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0 siłę nabywcza ludności 
Bezlitosna wymowa cyir sta­

tystycznych utrwala już fatalne 
rozmiary kryzysu gospodarcze­
go, jaki świat przeżywa. W roz­
licznych laboratoriach nauko­
wych dokonują wnikliwi bada­
cze wyliczeń, ujmujących syn­
tetycznie różne objawy kryzy­
sowe. 

Ostatnio próbowano ustalić 
cyfrowo, jaki związek zachodzi 
miedzy wzrostem bezrobocia a 
zmniejszeniem się s:'y nabywczej i 
szerokich warsłw społecznych. 

Trzeba, by^my również i my 
poznali te cyfry. Oczy-wHc.'e nie 
ryAo cfla względów teoretycz­
nych, naukowych — a praktycz-
•ych, życiowych. 

Otóż 1000 kidzi. którzy stracili 
(tracę, pociąga za svbą w o;cfclań 
oedzy i bezrobocia dalszych 309 
osób. Jeśli bowiem 1000 ludzi 
śraci zdolność nabywania towa­
rów, obniża swą stopę życk>wą, 
wyrzeka się wszystkiego- co nie 
Jest niezbędne do utrzymania ży­
da, — to 309 pracow ników w róż­
nych iabrykach, warsztatach, 
sidepaco, biurach traci pracę. A-
le na tern ten łańcuch się nie kon-

Geri. H a s s ę 

czy. Tych 309 powoduje bezro­
bocie u dalszych 96, a ci znowu 
u następnych 30 pracowników. 

Szemat ten zmniejsza się sto­
sownie do wysokości plac w róż-
pych państwach, wielkości zaso­
bów warstwy robotniczej, zao­
szczędzonych dawniej. 

Przeciętny rachunek wykazuje, 
że 1000 bezrobotnych w ciągu 
jedrego roku stwarza 1220 da' 
szych otiar bezrobocia, w trzeci 
latach 2020, w pięcki latach 339f' 
a w siedmiu latach 5670. 

Ta szalona progresja łłum2 
czy nam dopiero zagadkę mil:-" 
nów bezrobotnych w Amery-c 
Niemczech. Anglii i L i Z tyci. 
_yfr możemy sobie wyłurjna 
czyć dlaczego w ostatnich 7 la 
tach ilośAbezrobotnych w Niem 
czech z 736.000 wykaza .ych z 
roczatkiem 1925 r., podniósł: 
się do przeszło 6 miłjonów. 

Co mówią nam te pewnik: 
stwierdzone zmudnemi badania­
mi naukowców? 

Ostrzegają nas przedewszys;-
kiem przed dalszem obniżaniem 
siły nabywczej mas społecznych 
na rynku wewnętrznym. Wszy­
stko. co w tym kierunku działa 
stanowi jakby drożdże, użyźnia 
jace wzrost bezrobocia. Wszy­
stko natomiast, co przyczyni;: 
się do w zrostu konsumeji na ryi: 
ku wewnętrznym, powoduje za­
tamowanie wzrostu bezrobocia. 

Przyczynowy związek mie 
dzy bezrobociem a siła nabyw 
czą szerokich warstw społecz­
nych jest ostrzesawczem meme, 
to. nad którem trzeba się poważ 
rie zastanowić. 

P. Cwie-SUodewska w Warszawę 
w towenistwle tf-ra Regaud 

Dn. 27 bjn. o g. 17.55 pociągiem 
paryskim przybyła do Warszawy 
p. Maria Skłodowska - Curie w 
towarzystwie kierownika Instytu­
tu Radowego w Paryżu dr. Re­
gaud. 

Przybywając do Warszawy jaki ee-
łeiat Uniwersytetu paryskiego na otwar 
cie Instytutu Radowego, dr- Rezaud 
»ygtosi w Instytucie Francuskim, jako 
i:U.i Uniwersytetu, odczyt, przeznaczo­
ny zarówno dla specjalistów, jaK dla 
szerszej publiczności. 

Zebraniu będzie przewodniczyć am­
basador Francji p. Laroche. 

Niepoważna i drażniąca uchwała 
wniosek hitlerowski w Komisji Reichstagu 
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Ucerzka 
złota z Ameryki 

NOWY JORK, 2&5. Odpływ 
złota z Ameryki do Europy trw:> 
nadal. W dniu wczorajszym załad-
wano w Nowym Jorku na statk 
odpływające do Europy, złoto wa 
tości 36 milionów dolarów. 

Z ilości lei 20 mili. przeznacza 
nych jest dla Francji, 5.5 milj. dia 
Holandii. 4 milj. dla Belgii, milion' 
dla Szwajcarii i jół miliona dla An­
glii. 

BERLIN, 28. 5. Komisja spraw 
zagranicznych Reichstagu przy­
jęta w dniu 24 maja po dłuż­
szych debatach dwa narodowo-
socjalistyczne wnioski, z któ­
rych jeden miał następujące 
Brzmienie: 

„Komisj? zechce uchwalić: Wzywa 
się rząd Rzeszy, aby republikę polska 
uświadomił, i i kaidy atak na wolne 
miasto Gdańsk uznany będzie przez 
-aly naród niemiecki za atak na nie-
•irieckie prawo do egzystencji i w myśl 
sgo odpowiednio traktowany". 

Wiadomość o przyjęciu tego 
wniosku zamieścił naczelny or-
,ran partji narodowych socjali­
stów „V61kischer Beobachter" 
>od 6-szpaHowyrh tytułem, ko-
nentując porażkę Bruninga w 
komisji spraw zagranicznych 
zaznaczając w osobnym trzy-
szpaltowyrn tytule, że narodowi 
socjaliści udzielają instrukcyj 
:lla polityki zagranicznej Brii-
.inga. 

W związku z powyższem, jak 
doniósł wczorajszy „12-Uhr 
Blatt" poseł polski w Berlinie 
dr. Wysocki, miał rzekomo in­

terweniować w urzędzie spraw 
zagranicznych, domagając się 
wyjaśnień w tej sprawie. 

Informacja pisma niemieckie­
go okazała się niezgodna z praw 
dą. 

„Iskra' komunikuje w tej kwe 
stji co następuje: 

W związku z wiadomością, po 
daną przez pismo berlińskie „12 
Uhr Blatt" o rzekomej demarche 
posta Rzeczypospolitej w Berli 
•nie, dr. Wysockiego wobec rzą 
du niemieckiego na temat ostat­
niej uchwały komisji spraw za­
granicznych Reichstagu, dowia­
dujemy sie, że specjalnego wy­
stąpienia w tej 9prawie nie było, 
bowiem rząd polski nie przywią 
żuje wagi do uchwal, opartych 
t:a podobnie niepoważnych i ten 
dencyjnych wiadomościach. 
Jedynie przy sposobności roz­
mów z rządem niemieckim na in 
ne tematy, sprawa uchwały ko 
misji Reichstagu została przy­
kładowo przytoczona jako mo­
ment drażniący niepotrzebnie o-
plnjję publiczną". 

Olbrzymi magazyn bomb 
w mieszkania gdrnika-komun ity lub hitlerowca 

Kościul — dom Hut;. 
Tu cisza słodka tchną u w y 
Tu spokój spływa łaskawy 
Tu dach s!e korzy. 

I biedne xasiia 
Ogniki uciech świata. 
Człek myślą w wieczność ulata. 
I — w nicość własna.. 

BYTOM. 28.5. Policja dokona 
ia rewizji w mieszkaniu górnika 
Bierowskiego. odkrywając tam 
l.v piwnicy olbrzymi magazyn ma 
terjałów wybuchowych. Skonfi­
skowano 30 bomb dynamito­
wych, 28 granatów ręcznych 
w iększych, 196 granatów ręcz­
nych mniejszych, 2 karabiny, ka-
lubin maszynowy w stanie go-
nwym do użytku, 50 ładunków 
iO wysadzania mostów, druty i-
olacyjne i magneto do wy\votv-

i",anią wybuchów w pewnej odle 
ilości, dalej trzy zwoje lontu i 
-krzynke dynamitu wagi prze-
zło 4 kg. 

Zarówno Bierowski, jak i je-
i żona zostali aresztowani. 
Prasa niemiecka donosi, że 

ledztwo stwierdziło, iż Bicrow i 
ski należał przed kilku laty doi 
związku walki z faszyzmem, ma 
jącego wyraźnie komunistyczny | 
charakter 

Prasa polska . w doniesieniu 
swem zaznacza, że jest możii-> 
wem. iż ostatnio Bierowski znaj 
dował się w obozie „hitlerow­
skim. ' 

P. Papanaslasius 

jeden z najstarszych generałów n:e-
•Biedrich. który ma oblać stanów sko 

miatstra Reśchswehry. 

Program liberałów amerykańskich 
1 4 p u n k t ó w p r o f e s i B u t l e n 

Eksportacja zwłok 
a»ba<3doia Turcii 

Jutro o e. 10 r. nastąpi uroczysta hi Waldori 

Dr. Nicholas Murray Butler, pre­
zydent uniwersyteutu Columbia,'szczegółowy program takiego libe chrona bogactw naturalnych kraju 
wygłosił znamienne przemówienie, ralnego stronnictwa, który daje s;ę 
na dorocznym obiedzie National In-: streścić w następujących punk-

' dustrial Conlerence Board w hots-' u.ch: 
Astoria w Nowym i) Odwołanie prohibicji. 2) Rewi-

eksportacja zwłok pierwszego am! Jorku. ; I zja taryfy celnej. 3) Rozważenie 
basadora Turcji, Diewad Beya, z w przemówieniu tern Butler o-jP r 0 D l e m u międzynarodowych zobo 

siro kryrykował obydwa wielkie I wiązań- celem przystosowania ich 
stronnictwa demokratów i repub'i- d ° istniejących warunków, lub wo-
kanów jako partje. których progra- eole skreślenia ich. 4) Reorganiza-
rr.y się przeżyły. aaaaBazaHMMMB 

Wzywał oa do utworzenia nowe 
go liberalnego stronnictwa o jasno 
określonym i twórczym programie, 

(macha ambasady przy ul. Szope­
na na dworzec Główny, skąd w 
specjalnym wagonie zwłoki odjadą 
do Tarciu 

Wzdłuż ulic. któremi przecho­
dzić będzie orszak, wojska, ustawio 
te w szpalery, oddadzą honory woj 
skowe. 

P. Prezydenta Rzpliiej reprezen 
tować będzie w uroczystościach po 
irzebowych p. premier Prystor. 

W orszaku wezmą udział człon­
kowie korpusu dyplomatycznego. 
marszałkowie Sejmu i Senatu, 
członkowie rządu, władze cywilne 

danie systemów monetarnych pj-i 
6) Opracowanie programu pomocy szczególnych państw świata. 13); 
bezrobotnym. 7) Natychmiastowe Pomoc dla rolnictwa. 14) Zmiana J 
przystąpienie Stanów Zjednoczo- procedury obrad Senatu, w celu u- j 
nych do Międzynarodowego Try- chylenia anormalnych stosunków.| 
bunału Sprawiedliwości. 8) Nieo- wynikających z tego. że nieznacz-| 
graniczona współpraca z Ligą Na- na grupa senatorów, konirjluiąca i 
rodów. 9) Konieczność istotnego komisie spraw zagranicznych, przy I 
rozbrojenia państw.JO) Zrównowa właszcza sobie autorytet rządu. j 

i nuoriuanowaiiy premjcr crecki. któ­
ry po uieżkitm przesileniu scabitieto-

ł.Lni « (ycłi Uii;<ich oJiiąt władzę. 

>żenie budżetu. 11) Problem pomo-

któryby tak łatwo mógł znaleźć od 
dźwięk a obywateli i obywatelek 
amerykańskich, nie widzących w 

Faisał opuścił Polskę 
« drodze do Moskwy 

Wczoraj o godz. 7.20 zrana opu-

. i wojskowe, kolonia turecka etc.., 
Kondukt otwierać i zamykać będą dnokręgów ani programu zgodnego 
oddziały wojskowe. 'z interesami kraju i ludzkości. 

obecnych istniejących stronnic- ścił Warszawę emir Fajsal wraz 
twach nic innego, jak tylko dwie'.ze swą świtą, udając się do Stotp 
wielkie kliki, silnie zorganizowane 
dla bronienia własnych interesów 

nie posiadające ani szerokich w:-

r&£ chwil przerwy 
lim etaMie AaerykJ u I w f i m j ! rezlm]«i>o«tl 

GENEWA, 28. 5. W czasie i kres letnich miesięcy, jak rów-
wczorajszej rozmowy delegat a- nież w czasie prac zwykłego 
merykański Gibson 
przewodniczącemu 
rozbrojeniowej Hendersonowi, 
te delegacja amerykańska do­
maga się nieprzerwanego konty 
miewania prac konferencji aż do 
osiągnięcia konkretnych rezutta 
łow. 

Dełegacja amerykańska sprze 
ciwia się nawet przerwie na O-

imieniu ministra spraw zagranicz­
nych, szef protokułu M. S. Z. dy­
rektor Romer. 

ców, a przez Stołpce do Moskwy. Na dworcu obecny byl również 
Na dworcu oczekiwała odjeż- poseł sowiecki w Warszawie p. 

dżajacych Gości kompania honoro- .Owsieienko. 
wa piechoty i urzędnicy M. S. Z.; Emdrowi Fajsałowi towarzyszą 

Emira żegnał w imieniu P. Prezy |do granicy radca M. S. Z. p, Lubicz 
denta Rzeczypospolitei szef kance-,oraz rotmistrz Unrug. 
larji cywiłnej dr. B. Hełczyński. w 

oświadczy! • Zgromadzenia Ligi Narodów we 
konferencja wrześniu, 

W ostatnim czasie 
stron lansowana była pogłoska 
o odroczeniu konferencji rozbro 
jeniowej do jesieni. Akcja dele­
gacji amerykańskiej nietyiko 
skierowana jest przeciwko temu 
odroczeniu, ale przeciw wszel-
*'ej zwłoce w.pracach konferen 
cji. 

W kołach konferencji nie prze 
••"• idują, by propozycja amery­
kańska miała napotkać na sprze 
ciw, aby zaś wrześniowe Zgro-

P. Marias Wccrź^-Hd. « f * „ , '.łudzenie Ligi nie kolidowało 
wmnutKto % Jm. *karbi, zosul po- zbytnio z pracami konferencji 
•olany ia „rant komie- omawiana jest możliwość zrezy 
ta łikw;da: :o >praw ta. ro»yi- gnowania z dyskusji ogólne' na 
dic* ottb *mnx Zgromadzenro-

Lotnik Polak leci z Ameryki 
i Mew Jersey do Polski 

LONDYN. 28.5. Lotnik Stani­
sław Hausner odlecieć miał dziś 

z różnych z ^ew Jersey koło Nowego Jor 
ku z zamiarem przelecenia 
wprost do Polski, gdzie miesz-

MOBiMCJl 

/.c-
kać mają jego rodzice. 

Narazie brak bliższych sz 
tjóiów czy Hausner istotnie od 
leciał i gdzie zamierza w Polsce 
wylądować. (PAT) 

Dwoi lotnicy zabici 
Wkhef oberwał skrzydła samolotu 

Butler zaznaczył, że przesilenie 
obecne jest zarówno gospodar­
czego, politycznego jak i moralne­
go znaczenia i lekarstwo nań zna­
leźć można jedynie w akcji między 
narodowej. 

Obecne stosunki w Stanach Zje­
dnoczonych scharakteryzował Bu­
tler jako „dążenie na oślep za ha­
słami demagogów i błąkanie się 
wszystkich klas społeczeństwa, po 
zbawionych prowdziwych przy­
wódców". 

Protesty wy&orae 
W poniedziałek 30 b. m. zbada 

Sqd Najwyższy protest przeciw wy 
nikowi wyborów do Sejmu W okre-' 
gu nr. 60; Pjisk — Łuniniec —Sar-: 
ny. W okręgu tym w listopadzie 
1930 roku zostało wybranych 5 po; 
stów Bezp. Bloku. 

Di cń polifiicznu 
Ambasad,ir Sianów Zjednoczonych p. 

Willys zlożyl aczoraj przed południem 
wizytę pożegnalna premierowi Prysło-

Nieudany strajk 
przeciw podwyżce czesnego 

Warszawa, 28 maja. 
Socjalistyczna młodzież uni­

wersytecka ogłosiła wczoraj je 
dnodniowy strajk demonstracyj 
ny jako wyraz protestu przeciw 
opłatom na wyższych uczel­
niach. 

Moment ogłoszenia strajku 
był sprytnie wybrany. Na wie 
hi bowiem wydziałach, jak up­
ną prawie, humanistyce i t. p.. 
wykłady już się zakończyły. Si­
łą tei rzeczy liczne audytoria u-
niwersyteckie świeciły pustka­
mi. 

Przeciw strajkowi ożywioną 
propagandę rozpoczęła mło­
dzież przeciwnego obozu. Przed 
bramami Uniwersytetu stali stu 

mego rana normalnie odbywał* 
się ćwiczenia, seminaria i wy­
kłady na tych .wydziałach, które 
jeszcze pracuj^. 

Frekwencja coprawda była 
niewielka, tłomaczyć to jednak 
należy zbliżającym się terminem 
wiosennych egzaminów. Więk­
szość bowiem studentów „wku­
wa" się pilnie w domach, opusz­
czając mniej ważne wykłady 

BYDGOSZCZ. 28.5. Dziś w go | ła oba skrzydła i stery. 
dżinach prz*dpołudnic>wych wy- Kadłu* samołotu runął ze znacz 
startował z lotniska w Bydcosz-1 nej wysokości na ziemie, ulega-
czy samolot wojskowy, udający! ;ac całkowitemu strzaskaniu 
się óo Dęblina. Znajdujący się w samolocie j denci - kolporterzy ulotek, w któ 

Nad Solcem Kujawskwn, apa-jpor. - pftrt Jan Kowalski 1 por./ych wzywano akademików do 
rat dostał się w -:-efę silnej bu-i obserwator Czesław Kwieciński | uczęszczania na wykłady 
rzy. Huraganowa wichura zerwa-1 ponieśli śmierć na miejsc*' 

Katastrofa lotn cza 
we Francji 

PARYŻ, 28. 5. Wczoraj popo-

Strajk też się nie udał. Odrsa-

tudnlu nastąpiło zderzenie dwu 
samolotów 32 p. lotniczego w 
Dijon. 

Katastrofa pociągnęła za sobą 
śmierć 2 oilotów wojskowych. 
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Niemcy prowokują Francie 
Zlaztl b. • o i t f < W » W q r a ł , c » 

" PARYŻ. 2&5. Stowarzyszenie b. cyj, które miałyby wziąć udział w 
wojskowych niemieckich Palaryca pochodzie. przewrizianym na U 
to postanowiło zorganizować wiel-, sierpnia. 
kie manifestacje ..Marchii zachód- Komitet organizacyjny zaprosił 
niej- w odległości 8 kim. od gran.-, na te uroczystość wszystkich b. 
cy francuskiej • generałów armii cesarskiej. 5pc»-

Maniiestacje te odbędą sie raie-i dziewają się również przybycia 
dzy 13 i 15 sierpnia w miejscowo-; następcy tronu bawarskiego ks. Ru-
ści Prrmazens, gdzie ..zamordowan, jprecnta. 
zostali przywódcy ruchu separaty-J Dostormcy b. armji zgrupowani 
stycznego". ! °*d a obok pomnika Bismarka. skąd 

„Szaleniec w raju 
lak żyje logia po wojnie 

W City londyńskiej odbyło się I przekonaniu, ze 2 a n im nar0(i angieisK 

Naglące zaproszenia wysłane zo 
stały do wszystkich nacjonahstycz 
Dych I strzeleckich stowarzyszeń 
Palatynatu Bawarji i innych części 
Rzeszy w celu przysłania delega-/ 

przyglądać się będą pochodowi, w 
którym przedefilują „tradycyjne" 
kompanie Relcliswehry w przed­
wojennych uniformach. 

zgromadzenie przedstawicieli C; 
ty. 

Głównym mówcą był b. kanc 
lerz skarbu oraz b. minister har 
dlu sir Robert Horne. Oświad­
czył on. że od czasu wojny An-
plja żyje jak szaleniec w raju. 
wydajać nad stan i zjndaiąc 
swój kapitał. 

Uchwalona rezolucja głos:: 
..Obywatele Londynu, zebrani ia 

zgromadzeniu dzisiejszem. uznając cal 
kowicie oszczędności już dokonane w 
wydatkach państwowych, dają wyaz 

będzie mógł powróci* do dodribyCu, 
konieczne jest zastosowanie w cajbiiz 
szyra czasie oszczędności, jjszcze La 
większa skale zarówno w wydatkach 
ogólno • państwowych lak i lokalnych 
Nie triega wątpliwości. Ze naród iyie 
w znacznym stopniu z kapitaU. a «-
cążliwe podatki wywierają zi-jbny 
wpływ na handel i przemysł kraju, rzu 
cajac w otchłań bezrobocia t>sUh-e 
pracowników Wszystko to mus' pro­
wadzić do poważnego obniżenia stopy 
życiowej całej ludności. Wofcec teio 
wzywamy rząd do podjęcia 'ak.Ji 
środków, któreby sprowadziły nracz-
ne redukcje w wydatkach państwo­
wych i umożliwiły obniżenie Dodat­
ków". 

Zaburzenia i wałki polityczne 
• zsctotfiicfc H-mueói 

BERLIN. 28-5. Z terenu przemy-1 Również do zaburzeń i starć mię 
łłowego Niemiec zachodnich nad- i dzy hitlerowcami a komunistami do 

Nowy zamach na pracowników Żyrardowa 
Powody rezygnacji dyr. WaSkiewlaa 

chodzą alarmujące wiadomości o 
krwawych starciach i rozruchach, 
zainscenizowanych. przez komuni­
stów. 

W Kolonii tłum bezrobotnych 

szło w Rtaeydt - Gladbach, gdzie 
kilku komunistów odniosło ciężkie 
lany. 

Tak samo z Dortmundu. Dussel­
dorfu i Recklinghausen donoszą o 

pod wodzą komunistów zaatako-i wykroczeniach bezrobotnych, któ-
wał policję, która odpowiedziałi; rzy splondrowali sklepy z żywno-
strzalarm. Szereg demonstrantów: ścią. (PAT). 
jest ciężko rannych. ' 

Krwaie walk na priedm eśiu Insbruka 
Interaenjowało wolsko 

WIEDEŃ. 2S. 5. — TeL wł. —| przeto wezwano wojsko. Liczba 
Wieczorem doszło na przedmie--rannych nie jest dokładnie usta o-
ścin Insbruku Hdrting do krwa- na. Pogotowie opatrzyło 32 ran-
wej bitwy między narodowymi so nych. w tern kilku śmiertelnie. Je-
cialistami a socjal demokratami, w'den z rannsch zmarł w drodze do 
której musiało interweniować woj i szpitala. 
sko. | Walki były tak zażarte, ze nawet 

Walka rozpoczęła sie w chwili napadano na karetki pogotowia i 
kiedy do sali. w której odbywało, samochody ciężarowe. klóremi 
sie zebranie hitlerowskie, wkro- \ transportowano rannych. 
czyli socjaldemokraci. Bójka, któ-j Wojsko przywróciło spokój. 
ra wybuchła na sali. przeniosła sie' Wszystkie ulice przedmieścia Hot 
wkrótce na nlicę. Z obu stron na- j ting sa zamknięte kordonami woj-
plywały nosiłki. Ponieważ żandar skowemi. 
TP"-A nie mogła sobie dać rady.. 

Mandżuria w ogniu 
Bitwy, pewsfai». rabunki 

LONDYN. 36-5. Gen. Maa prze­
słał telegram do rządu chńskiego 
w Nankioie z prośbą o posiłki, po­
nieważ sytuacja tego wobec ata-i 
ków wojsk japońskich jest krytycz 
na. 

Pod Girynem wybuchło powsta­
nie ludności koreańskiej przeciwko 
wojskom japońskim. 

Powstańcy koreańscy zajęli miej 
scowość Szanszao. 

Ruch na kolei południowo man 

many wskutek działań wojennych. 
Pociągi kursują tylko po linii Muk 
den — Port Artur. 

LONDYN. 28. 5. Po dłuższej 
przerwie, dziś po raz pierwszy 
wznowiono ruch na kolei wschod­
nio - chińskiej pomiędzy Charbl-
nem a stacją Pogranicznaja. 

W połowie drogi na pociąg na­
padli bandyci chińscy, który zabrait 
do niewoli piętnasta pasażerów 1 
zrabowali 40.000 dolarów z poczto 

dżurskiej jest całkowicie wsfrzy-lwych pieniędzy. 

Generał Ayerescu przerw królowi 
ostre ataki paWcysifcioe 

BUKARESZT. 28. 5. Dziennik rość dz:enn'ka ..Universul 
.Universul" przedrukowuje artykuł 
opublikowany wczoraj przez mar­
szałka Avarescu w organie oii-
cjainym stronnictwa ..Idraptaea" 
na temat rzekomych stosunków mi 
łosnych króla Karola. 

Ze względu na wielka popalar-

fak; 
ten wzbudził duże zainteresowa­
nie w bukareszteńskich kołach po 
litycznych 

..Epoca" wzywa marszałka Ave-
rescu. aby wypowiedział się wy­
raźnie za lub przeciw królowi Ka-
roiowi. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 2S-go b. m. 
Hality I dewizy 

Dolar Sun. Zkdn. &S7: Holandia 
•61.40; Loudyn 32.95 — 32.92; Nony 
Jork Ł899: Nowy Jork (kabel) 8.903; 
Paryż 33.13: Praga 26.38; Szwajcaria 
174.40: Włochy 45.75. 

Papiery procentowe 
i proc poi. hodowlana 31 JO: 7 proc. 

toż. stabilizacyjna 44.75 — 41.75 (w 
proc.); 4 proc paastw. poi, premiowa 
dolar. +150: 6 proc. pot. dolar. 48X0 
(w proc). 8 proc L. Z. Banka Oosp. 
Kral 94.00 (16168): 8 proc. obtig. Ban 

W dniach najttiższycii spodzie 
wany jest przyjazd do Warsza­
wy z Paryża członków zarządu 
Zakładów Żyrardowskich, będą­
cych jednocześnie głównym.' ak­
cjonariuszami. , 

Przyjazd ten pozostaje w ści­
słym związku ze zgłoszoną, dn. 
14 b. m. przez dyrektora admfii-
straeyjnego fabryki w Żyrardo­
wie J. J. Waśkiewicza rezygna­
cji z zajmowanego stanowiska. 

Jak słychać ostatnio, powo­
dem rezygnacji dyr. Waśkiewi 
cza było żądanie pełniącego za 
stępczo funkcje generalnego dy 
rektora p. Wermerscha przepro­
wadzenie nowej re'dwkcji pohkie-
go personelu urzędniczego fabry­
ki w Żyrardowie, mającej objąć 
40 proc. urzędników. przyczem 
redukcja ta nie miała dotyczyć 
licznych i dobrze płatnych cudzo­
ziemców. 

Mstrz Warszawy na 1112 r. 
w ttfttreiu szacłiowym 

Warszawa. 28 nula. 
Wczoraj około godz. 2 w nocy za­

kończy! sie doroczny durniej szachowy 
0 miStrzosiAG Warszawy na r. 1932. 

Pierwszą nagrodę i tytuł mistrza sio-
1 cy zdobył po raz trzeci z rzędu żna-
ny polski reprezentacyjny mistrz p. 
Paulin Frydman, osiągając 11 i pól p. 
z 13 możliwych, co jest wynikiem Swiet 
nym. 

Druga i trzecia nagrodą podzielili 
się: znany mistrz klasy międzynarodo­
wej Wowcki i miody, utalentowany sza­
chista warszawski Glocer. Czwarta aa-
grodę zdobył b. mistrz Warszawy i r. 

1929 Kremer. 
Piątą nagrodę uzyskaj wybitny pał 

ski mlstiz. reprezentujący Polskę na 
oiimpjadach szachowych w Hadze i 
Pradze — Makarczyk, szóstą nagrodę 
tegoroczny mistrz drogiej kategorii 
Młynek. 

7-a nagrodę —.Jagielski. 
Dalsze miejsca zajęli: 8-e Kiper. 9 

10-e Naldorł i Klepfisz. 11-e Ralzner. 
12-e Weingot oraz 13 i 14-e dwal znani 
polscy siachiści. ukrywający się pod 
pseudonimami ..Szach" I „Walentyno­
wicz ". 

Zi okrutne mofrftntwo 
5 osfli pad sad doraźny 

ŁÓDŹ. 27.5. Tel. wł. We wsi Olsze-1 włościan, którzy obalili go na ziemię, 
wice pod Tomaszowem został w bŁ<tjal 
.ski sposób zamordowany 30-letm Ru­
dolf fliskc. rolnik. Hiske doniósł na są 
s.adów, te prowadzą nelegalnis p-red 
siebinrstwo budowlane. 

Ub:ee(ei nocy na łliskego napadło 5 

poderżnęli swojej ofierze gardło, prze­
cięli żyty n rak. D'icźęm dobili go la­
skami. a zwłoki zakopali. 

Wczoraj ulęlb wszystkiih morder­
ców. którzy sianą przed sądem doraź­
nym. (P). 

Dwa trupy na zielonej grnicy 
Pr*emy:n ty zastrzeleni przez straż 

CZĘSTOCHOWA. 3 8 J . — Na łą 
kacli pod wsią Stany, gm. Przy­
stajń strażnicy graniczni natknęli 
się na przemytników, powracają­
cych z towarem z Niemiec. Gdy na 
wezwanie do zatrzymania przemyt 
nicy rozbiegli się, strażnicy poczęli i 24-letni Stanisłav 
ich ostrzeliwać. Jeden z przemytnil Kamińsko. (Ro). 

ków 20-letni Stanisław Drożyński, 
odniósł śmiertelna ranę i wkrótce 
zmarł. 

Na odcinku granicznym w tej sa­
mej gminie zastrzelony został przy 
nielegalnem przekraczaniu granicy 

Arttes ze wsi 

Fałszerze 500-złotówek i 5-dolarówek 
ks Oospod. Kraj. 94iW (161.68): 7 proc. 
L Z. Banku Gospod. Kraj. 83.25 (w 

Z A A (w^rocHI- P ^ U Ł B S J S 
ku Rolnego 94.00 (161.68): 7 proc. L. 

skazani na wiezienie 
ŁODZ, 27.5. Teł. wt Dziś znąiazls w 

500-złoto*ycli 
Z. Banku Rolnego 83J5 (w proc); 4 i 
pól proc. L. Z. zem. 31 JO — 32.00; 8 
proc L. Z. Warszawy 51 JO — 49.00 — 
4930: 5 proc L. Z. Łodzi 4450: 6 proc. 
oblig. pol. Banku kom. 1 em. 72.00: 8 
proc otrlg. pol. Banku komun. 2 -em. 
81.50. — 3 i 4 em. 93.00. 

Akcie 
Bank Polski 70.00: Warsz. Tow. 

fabr. cukrn 17.00. 

iatszerzy banknotów 
5-dolarowych. 

W październiku u. r. wykryto bandę 
fałszerzy pieniędzy w Tarnowskie1] Gó­
rach, puszczających w ob:eg falsyfka-
ty bankrjofów 500-zlotowTćh I 5-dola­
rowych. 

Herszt niejaki Glankowski postał 
przez sąd katowicki skazany na 7 lat 
ciężkiego więzienia. W czasie JeOz-
wa wyszło na jaw. że Glankowski ,'est 

członkiem innej bandy fałszerzy bank­
notów, operującej na terenie wojewódz 
twa łódzkiego i posiadającej fa0'vke 
ialsyłfkatów na Wiśniowej Górzi pod 
Łodzią. 

D2 staj stanęli przed sądem u.lzU-
lowcy tej fabryki. 

Główny oskarżony Glankowski zo­
stał skazany na 1 rok więzienia, szofer 
Michał Zagłoba na 8 miesięcy, Adam 
Chorąży. Kazimierz Bayer, Marian Lu­
biński I Franciszek Mączynski po 6 mic 
sięcy. (P). 

Czy to prawda? 
Polska interwencja przeciw potyczce d la . Parski 

Prasa zagraniczna alarmuje 
świat wiadomościami o rzekomych 
staraniach „pożyczkowych" Pol­
ski. 

Stwierdziliśmy jut, że te wia­
domości są fałszywe, a alarmy per 
fidne. Rząd polski nie pertraktuje 
o żadną pożyczkę we Francji, a kol 
portowanie alarmujących wieści o 
trudnościach finansowych, zagraża 
jących Polsce na wypadek nieotrzy 
mania pożyczki, sa podyktowane 
złą wolą i płyną z poduszczen pro­
pagandy filoniemieckiej. 

Jednak przy sposobności tej zo­
stał ujawniony epizod, nad którym 
niepodobna przejść do porządku 
dziennego. 

Oto urzędowy organ irancuskiej 
partit socjalistów i jeden z głów­
nych organów II Międzynarodów­
ki, ,.Le Populaire", w niedzielnym 
numerze ogłosił artykuł wstępny 

przeciw udzieleniu Polsc* pożycz­
ki, i w artykule tym zamieścił ta» 
kie zdanie: 

.. przedstawiciele polskich par> 
ty] oolitycznych uprzedzili aas. im 
Polska, wyzwolona z obecnego re«i-
me'u. nie uzna długów, poczynionych 
za czasów dyktatury. Prosta oni 
Francję, aby nie przedłużała agonjl 
obecnego rigime'u przez adztełame 
nowej noZyczki". 
Sens tych słów jest wyraźny i 

niedwuznaczny. Znaczą one, że et, 
którzy mają dostęp do francuskich 
sfer socjalistycznych, interwenio­
wali przeciw udzieleniu Polsce po 
życzki! 

Zarzut taki nie może pozostać 
bez dokładnego wytłumaczenia. O-
pinja publiczna w Polsce musi sie 
dowiedzieć, czy słowa „Le Popu­
laire" odpowiadają prawdzie.. 

Glos mają ci, którzy programo­
wo są zbliżeni do „Le Populaire". 

Klejnoty wartości 100.000 i ł . 
skradziono z mieszkania 

nr. Uedóchows* e?o 
Warszawa. 28 maja. 

Zuchwałego włamania dokonano 
wczoraj do pałacu lir. Raczyńskich 
przy u!. Krakowskie Przedmieście 5, 
przyczem okradziono mieszkanie hr. 
Ledócnowskiego. 

Hr. Ledóchowski. właściciel majątku 
Mordwa w województwie wolyńsk'em 
haw: obecnie i rodziną w swej posia­
dłości. 

Luksusowe mieszkanie w Warszawie 
pozostawało pod opieką 56-lelniej zau­
fanej służącej Leokadii Switajówny. za 
trudnionęj już od 15 lat. 

Wczoraj rano Św!tajówna wyszła z 
mieszkania, aby kupić sobie pończo­
chy 

W tym czasie przez drzwi kuchenne 
dostali się do mieszkania złodzieje 
przy pomocy podrobionych kluczy. 

Wyjęli oni z otwartej szafy w sy­
pialni kluczyk od szuflady, w której 
przechowywane były klejnoty rodzin­
ne o dużej zabytkowe! wartości. 

Szufladę opróżniono doszczętnie. 

Klejnoty zabrano bez futerałów. 
Około 30 pudełeczek znaleziono po­

rzuconych we wszystkich pokojach, 
wiodących w stronę wejścia frontowe­
go, którem złodzieje wyszli po doko­
nanym rabunku. 

Gdy Świtajówna wróciła wcześniej, 
niż zamierzała, do domu, nie mogła alt 
dostać do mieszkania, ponieważ za­
trzask drzwi kuchennych przywiązany 
był przez złodziejów szmatą do klam­
ki drzwi. 

Policja, która zaczęła prowadzić do­
chodzenie, wezwała hr. Ledóchowskteh' 
z majątku — ale już do Warszawy na­
deszła odpowiedź telegraficzna, — ź» 
poszkodowani narazie przybyć.nie mo­
gą. natomiast nadeślą spis skradzionej 
biżuterii. 

Daktyloskop urzędu śledczego zdjął 
siady z szafy. Okazały się one bardza 
wyraźne. 

Według prowizorycznych obllćzerl, 
wartość klejnotów przekracza 100.000 
złotych. •„ 

Atak tłumu na szofera 
za przejechanie chłooca na jezdni 

Warszawa. 28 maja. 
Ulice Mariańska i Twarda w Warsza­

wie stały się wczoraj terenem niezwy­
kłej awantury spowodowanej wypad-
wiem samochodowym. 

Ulicą Mariańską jechał taksówką kie 
rowca Jan Iwanicki (ul. Daleka 7). 

Nagle na Jezdnie wybiegło dwoje 
dzieci. Na zahamowanie samochodu 
było już zapóźno. Dzieci dostały się 
pod koła. 

Jak się okazało, były to dzieci wła­
ściciela zakładu fryzjerskiego, miesz­
kającego przy ul. Komitetowej Nr. 4, 
Chami Goldhaum, lat 9 i siostra jego 
Fela. lat 12-

Z pod taksówki wydobyto s;l!i:e po­
tłuczoną Fele i Chaima, który nie da­
wał jtrż znaku życia. 

Momentalnie na ulicy zebrał s'e ol­
brzymi tłum, który rzucił się na tak­
sówkę Iwanickiego i wybił w niej wsjy-
stkie .szyby. Ponieważ odezwały się 
głosy aby zlinczować kerowcę, Iwa­
nicki wskoczył do' przejeżdżającego 
tramwaju linii 22. pozostawiając taksó­
wkę na laskę tłumu. 

Za tramwajem także posypały s't 
kamienie. Trzy szyby w tramwajn zo­
stały wybite.. Na szczęście nikt szwan­
ku nie odniósł. 

Dopiero na PI. Grzybowskim Iwani­
cki wyskoczy! z tramwaju 1 oddal s!« 
pod opekę dwóch przechodzących oo-
liclantów. 

Pod Ich osłoną wrócił do taksówki I 
pojechał do 8-go komisariatu, gdzie go 
zatrzymano. 

Na drucie te egraficznym 
zbllska matek? 

— Papież przyjął na specjalne! au­
diencji ks. biskupa Walczykiewicza — 
tytularnego biskupa Zenopoli. 

— Jak wynika z opowiadań rozbit­
ków parowca „Georges Pbilippar" kata 
strofa nie powstała wskutek zama.-iiu. 

— Parlament bułgarski obrabował 
wczoraj o budżecie min. spraw zagra­
nicznych. wszyscy mówcy uskarżali się, 
że Jugosławia utrudnia porozum en'e. 
nie uznając praw mniejszości bułgarskiej 
w Jugosławii. 

— Nowy kanclerz Austrii p. Dolltuss 
wygłosił na Radzie narodowej expose. 
p. Bauer w imieniu socjalistów zapo­
wiedział ostrą opozycję. 

— Silny cyklon, który przeszedł nad 
okolicą Kalkuty zabl II osób. 

— Policja hiszpańska aresztovsH 
wczoraj grupę rewolucjonistów w Bar­
celonie. 

— B. minister Finansów Francoia 
Marsal obwiniony jest o to, że z jego 
wędzą towarzystwo „EicctrocaMes" o-
glosHa ialszywy bilans i wypłaciło fik­
cyjną dywidendę. 

— Wskutek gęstej mgły parowiec 
.City of Chattanooga" zderzył się aa 
wysokości wyspy Błock (Rhode Wand) 
ze statkiem „Grecian", • który zatonął, 
brak wiadomości o 4-ch ludziach zało­
gi „Grecian". 

— Szef sztabu marynarki laporftklel 
ks. Josziml otrzymał tytuł wiełk:eg« 
admirała fioły Japońskiej 
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ANTONI MARCZYŃSKI 
32) 

— Dobrze ci tak! — warknął, pochylając 
•le przez stół do Ludwika. Ów zaś. ochlcnąw-
»zy. chwycił go mocno za klapy marynarki. 

— Słuchaj! — zacharczał, nie bacząc, że] 
wszyscy patrzą na nich. — To twoja sprawka.1 

tak? Względnie twoich ludzi, których zdążyłeś 
Brzywołać? 

Ale brodacz zorientował się, że cala sala 
Ich obserwuje, więc zamiast coś odrzec, zaesał 
Uroić Wazeńskie miny do rzekomej pielęgrcia-ki 

— Droza Ludwisiu, — rzeki umyśln.e glo- j 
ino. — n:e urządzaj że mi takich scen zazdroścj | 

— Mów. bo... 
— Ciebie jedną kocham, Ludwiko, a tam­

to dziewczyna... — nie skończył, gdyż w tej 
chwili otrzymał tai siarczysty policzek, że 
wszystkie gwiazdy zatańczyły mti w oczach 
kankana. 

Zacisnął pięść, w drugę dłoń oochwycil 
pusta butelkę, lecz pohamował sie w porę. Lu­
dwik miał na sob:e strój pielęgniarki. Gdyby 
to uderzył, cała sala stanęłaby w obronie rze­
komej kobiety, a jeśli nie cata sala. to napewno 
ci czterej angielscy turyści siedzący przy trze­
cim stoliku. 

Powstał wiec. zrobił dobrą minę przy zfej 
«T7» i oiwiadczyl głośno; 

— To się nazywa równouprawnienie! Jeśli 
żona mężowi przyprawia rogi, to wszystko 
w porządku. Ale jeśli małżonek się wypuści na 
lewo. to potem trzask prask po papie. Skłonił 
s-ę i żegnany żartobłiwemi oklaskami pospie­
szył za odchodzącym Ludwikiem. 

Dopędził go na krętych, ciemnych scho 
dach, oddał mu tam z powrotem to, co otrzy­
mał przy stoliku i solidnym kopniakiem ułatwił 
mu zejście... 

moja żona! Moja biedna żona się — Och, 
potknęła! 

Okrzyk 
w kawiarni. 
ku dojnemu 
restauracji, 

ten zagłuszy! wszelkie rozmowy 
Wszystkie spojrzenia pospieszyły 

wylotowi schodów, wiodących do 
a tam wyłoniła się właśnie jakaś 

duża granatowa kula, staczająca się w dziwacz­
nych podrygach po stopniach. Był to Ludwik 
Erdtracht, przebrany w strój zawodowej pielę­
gniarki. Stoczył się aż pod ladę baru i tu legł 
nieruchomo. 

— Zemdlała! Ratujcie ją, ja pobiegnę po 
lekarza, — krzyknął brodacz, pędząc w stronę 
wyjścia. — No, przynajmniej nie wydałem tych 
i40-tu fnnków zadarmo. — mruknął, gdy zna­
lazł się na ulicy. — A jeśli teraz jeszcze odnajdę 
tę dziewczynę, to można będzie powiedzieć, że 
zrobiłem świetny interes. Opłaciło się oberwać 
po pap e. 

Włożył dwa pa*ce w usta i gwizdnął prze­
raźliwie.... 

A tymczasem Hania Mirecka już od dzie­
sięciu minut jeździła po Paryżu. Właściciel tak­
sówki, do której wskoczyła wybiegłszy od Du-

val'a, poznał w lot, że ra młodziutka klientka jest 
„etranżerką" i woził ją z zapałem po całej oko 
licy dworca Świętego Łazarza, aż w końcu zde 
cydował się jechać tam, dokąd mu kazano. 

Nic tedy dziwnego, że kiedy stanął przy 
rue AIphonse-de-Neuville pod numerem 19-tym, 
taksometr wskazywał 9 franków, czyli trzy ra­
zy tyle, ile ta przejażdżka powinna kosztować. 
Tyle właśnie posiadała Hania przy sobie, gdyż 
franka musiała zapłacić za zmianę otrzymanego 
od pielęgniarki, banknotu 10-cio frankowego; 
wiadomo, lokal oznaczony dwoma zerami nie 
jest kantorem wymiany, zatem u Duval'a nie 
złupiono jej zbytnio.. 

— Zgadza się? 
Szofer jeszcze raz przeliczył garstkę otrzy­

manego bilonu. 
— Tu jest t y l k o 9 franków, — rzeki. 
—Ach, to dobrze, — odetchnęła i rączką 

dotknęła taksometru, — akurat tyte. ile wska­
zuje ten zegar. 

— A mój napiwek?! — wrzasnął. 
Hania zbladła. Przypomniała sobie opowia­

dania stryja, który bawił kilka razy w letniskach 
francuskich, przypomniała sobie sławetny „pour-
boire", który jest największą plagą i zmorą cu­
dzoziemców w pięknej Francji. 

— Dałabym z przyjemnością, ale ja... nie 
mam więcej. Naprawdę! 

— Zobaczymy! 
Szorstkim ruchem szofer wyrwał jej z rąk 

torebkę, przetrząsnął lą aż do podszewki i rzu­
cił na chodnik z pasją. 

— Okradać nas tu przyjeżdżacie?! — krzy-i 

knął, a potem poczęstował zdrętwiałą Hanię 
wyzwiskathi, jakie tylko paryscy szoferzy mają 
na składzie dla obcokrajowców. 

Ulżywszy sobie za swoją „krzywdę", szo­
fer splunął z pogarda i odjechał. L 

Hania podniosła torebkę, pozbierała dro­
biazgi, które z niej wypadł^, jak grzebień, lu­
sterko, chusteczka i owe dwa kawałki chleba, 
otrzepała te skarby z kurzu i zadarła główkę ku 
mosiężne] tablicy, na która padało światło po­
bliskiej latarni ulicznej. 

— Polski Konsulat Generalny. 
Uśmiechnęła się do tego napisu i zadzwo­

niła. Musiała dzwonić jeszcze z pięć razy, za­
nim wkońcu jakiś portjer nos wytknął. . 

— Czego pani sobie życzy? 
— Ja... ja chciałabym mówić z panem kon­

sulem, gdyż.... 
— Tutaj jest wyraźnie napisane, kiedy są 

godziny urzędowe, — odpowiedział i zatrzasnął 
bramę. 

Hania, choć przygnębiona takim obrotem 
rzeczy, przyznawała w duchu słuszność temu 
człowiekowi. 

— Trudno, zaczekam dn rana. — postano­
wiła i usiadła na kamiennym progu. 

Spędził ją. stamtąd policjant. 
— Do domu, panienko, do domu, - \ e l t | 

z przyjaznym uśmiechem. — któż widział taR 
rzeczy... A gdzie panienka mieszka? 

Spoirzała nań z przestrachem. Co odrzec? 
— Piece Pigallc. - odmyła po lainyślc, bo­

wiem tylko ta nazwa utkwiła jej w pamięci. 
I CD. c. nJ. 

i 
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DODlTeg SWIATECZN* 

Historje królów i książąt 
Tajemnice dworów królewskich 

odsłania bezrobotny krawiec 
Ubierał ..samego" cesarza Au -warid VII był wyrocznia mody. | kamizelki na ostatni guziczek ra — Franciszka Józefa, ubie 

wszystkich wielkich ksią-
it, ba, Edwarda VII i skończył 

iMajfc jak pierwszy lepszy ży-
z warszawskich Nalewek. 

/obec kryzysu J Boga wszy-
'sc\ sa widocznie' równi. 

Sławny to był krawiec 
i.viener-schnittu". A dziś zawie­
l i ' opieczętowane orzez komor-! 
ńka nożyce na opieczętowanern 
BÓlku i je obiadv za felietony 
fazeciarskie o swych dawnych 
iriumfach. 
r Mistrz igły skarży się. że z, 
fcJegó Cesarsko Królewsko Apo. 
stoiska*' mościa miał najwięcej' 
•strapień. gdyż. ta ..mość" nie 
znosiła wogóle ubrań cywil­
nych i miała odwaze do przy­
miarek. 
• - Szczęśliwie wola „najjaśniej-} 
*zego" uginała się w tvch kwe­
stiach przed wola starego ka­
merdynera. który swoja powa-
gą i „nieustępliwością pełną sza 
cunku" zawsze potrafił'. zapro­
wadzić monarchę przed potrój­
ne lustro. 

Na wielkich książąt Habsbur­
skich krawiec uskarża się z in­
nych powodów: targowali się — 
nie wstydzili się targować! 

Dwór serbski brał chętnie, ale 
był ciężki do płacenia. 

Natomiast niejedna krzywdę 
odbił sobie nasz mistrz na wiel­
kich książętach rosyjskich. Ci 
mieli szeroka naturę. 

Gdy jednemu z nich wspom­
niał. że w tym roku beda modne 
białe kamizelki, ów rzucił: „No 
to proszę mi uszyć dwa tuziny". 

Rok rocznie jeździł do Ma-
rienbadu. gdzie innv władca, 
angielski Edward VII morzył 
swój dostojny brzuch. 

Pewnego razu rzekł kraw­
cowi: 

— Brzuch mi rośnie z roku 
na rok coraz potężniejszy, wsku 
tek czego rogi kamizelki u dołu 
6terczą mi wstrętnie. Spróbuj 
pan je wogóle skasować. Zoba­
czymy. 
. Krawiec uszył kamizelkę ście 
tą równo. Grubas przymierzył. 
.wpatrzył się w swoją bekę sa­
dła i rzekł: 
; — Jest źle. Ale patrz pan! 

I tu odpiął jeden guziczek od 
dołu kamizelki. 

— Teraz fcst dobrze. Niema 
ft>gów. a rozchodzi sie... 
' Krawiec sie skłonił — a w 
lulka tygodni późniei skłonił się 
przed tym guziczkiem cały wy­
kwintny świat Albowiem Ed-

Więc i panowie, chudzi jakj Oto jak 
szkielety, nie śmieli zapinać l.rie" 

się tworzy „histo-

Zbrodniarz czy obłąkany? 
Zamachowiec z Bia-Torbagy 

reklamuje swą potworną zbrodnie 
Sprawca potwornej katastroty 

kolejowej pod Bia Torbagy, Sylwe 
ster Matuszka, którego proces od-

I będzie sie w Wiedniu w dniu 10 f ziło. 
czerwca, zachowuje sie w wiezie- ' Stara, on sie orzedewszystsieŁ 
niu tak, jak gdyby mu nic nie gro-

Miss Earhardt o swym locie nad Atlantykiem 
Zwierzenia śmiałej Iotniczki amerykańskie! 

Amelia tarhardt-Puunan (x). witana entuzjastycznie po szczęśiiwem wyładowaniu w Irlandii. 
Jak przed pięciu laty Lrnd-

bergb, tak dziś śmiała loiniczka 
miss Amelja Earhardt, a właści­
wie lady Putanan, jest na ustach 
cafej Ameryku 

Miss Eariiardt, która przed 
łcflku dniami samotnie przeleciała 
Atlantyk z Harbour Grace w No­
wej Funiandji do AnsrCi opowia­
da ciekawe szczegóły o swojej 
nadmorskiej podróży., 

— Prawie cały czas leciałam 
podczas ulewnego deszczu lub w 
gęstej, mlecznej mgle. To zmu­
szało mnie do szybowania na bar­
dzo nieznacznej wysokości. By­
łam przygotowana na lot 20-go-
ózimiy, ale już po upływie 15 go­
dzin zaczęły mnie opadać wątpR-
wości czy sBy moje i nerwy wy­
trzymają ten wysiłek i czy star­
czy mi benzyny. Uszkodzenie śli­
nka zmusiło mnie do Lądowania, 

dyby nie to. bezwzględnie d< le­
ciałabym do Paryża. 

— Wyładowałam na niewiel-
fciem rota — opowiada datej miss 
Earhardt — Pierwsza osobą, któ­
ra powitała mnie na ziemi angiel­
skiej, była właścicJefta polka, na 
którem osiadłam. Jak to rozkosz­
nie było usłyszeć ludzki głos, po 
Tyiogodzrrmej ciszy, mąconej tyl­
ko regularnym warkotem silnika. 

Śmiała lotniczka wystartowała 
óo Europy z lotniska w Harbour 
Grace na Nowej Ziemi, dokąd 
przybyła dnia poprzedniego. W 
locie z New Jersey do Harbour 
Grace towarzyszy* jej BeTt Bal-
chen, pilot admirała Byrda, w je-

mecharwk Iotniczki Edward Gór­
ski, z pochodzenia Polak, prze­
bywający w Stanach Zjednoczo­
nych na emigracji. 

Lotnicy ci pożegnali tam miss 
Earhardt. 

Pilotka wystartowała o godz. 
7 m. 20 wiecz. według czasu miej 
scowego (godz. 11 m. 20 według 
czasu środk. europejskiego) i 
skierowawszy się od razu- na 
wschód gwałtownie zaczęła brać 

K r ó l e w s k i z w o l e n n i k l o t ó w 

Następca tronu królestwa Rumu 
nji- Wielki wojew. Michał jest zami 
łowanym zwotenmkiem lotnictwa. 

Przybywa on niemal codziennie 
" na lotnisko cywilne w Bukareszcie 

go locie z Ameryki do Europy, ii i iywo interesuje się wspaniałemi 

samolotami P. L. L. ..Lot", które 
utrzymują komunikację z Bukaresz 
tu do Warszawy i Salonik. Jest to 
ze strony Króla-Ojca dowód zau­
fania dla nigdy niezawodnej pol­
skiej linji lotniczej. 

wysokość. Po kilkunastu minu­
tach jej czerwono - złoty samolot 
rozpłynął się w mgle nadmorskiej. 

Miss Earhardt, licząca obecnie 
34 lat, wyszła zamąż w roku ze­
szłym za znanego wydawcę ame-
tykańsktego rrrr. G. Putmana. 
Poznała go w r. 1928. On to wła­
śnie organizował i subsydiował 
jej pierwszy lot transatlantycki, 
który odbyła w czerwcu 1928 r. 
ra samolocie „Friendship" — 
..Przyjaźń" wespół z płotem 
Wiltmerem Sttiltzem. 

Wówczas miss Earhardt zarę­
czona była z mr. Chapmanem. 
Poznawszy Pufemana, który zaj­
mował się poza swą firmą wy­
dawnicza badaniami arktycznemi 
zerwała swe narzeczeństwo i w 
roku zeszłym wyszła, ża niego 
zamąż. 

Miss Amelja jest absolwent­
ką uniwersytetu. Podczas wojny 
była pielęgniarką w Czerwonym 
Krzyżu kanadyjskim. 

W r . 1918 zaraz po zawieszeniu 
broni wstąpiła do szkoły lotniczej 
i w parę miesięcy później otrzy­
mała dyplom pilotki. 

Miss Earhardt ma za sobą kil­
kaset lotów, wykonanych w roz­
maitych warunkach atmosferycz­
nych nad terytorium całych Sta­
nów Zjednoczonych. Ostatnio 
miss Earhardt ustanowiła, nie-
uznany coprawda oficjalnie, re­
kord wzlotu na wysokość na au-
togiro osiągnąwszy 6.075 metrów. 

Teraz, w locie swym nad At­
lantykiem pobiła nowy rekowi — 
szybkości przelotu nad oceanem. 

zrobić nallepsza reklamę 
dla swych zbrodni. 

Tym sposobem usiluie zapewne 
dowieść, że jest niesneraa rozumu. 

Zajmuje sie ciągle tantastyczne-
mi projektami i zamęcza opowia­
daniami dozorców więziennych, 
przedstawiając im swoie plany 

1 „zdobycia świata". Mviii też nad 
i tern, jakby zarobić w wiezieniu jak 
najwięcej pieniędzy celem zapew­
nienia materialnego bytu swei ro­
dzinie. 

Jego sensacyjne wynalazki, jak 
drewniany karabin. 

samolot stratosferyczny, czy tur­
bina wodna nie Drzyniosly rriu ma­
jątku. 

Przerzucił sie wiec do innej dzja 
lalnoścl i reklamuje sie jako drama 
turg.; Napisał w wiezieniu dwa li­
bretta, .któremi interesować się ma 
jakaś amerykańska wytwórhja fil­
mowa. • " 

Ostatnio Matuszka ukończył pe­
łen-grozy. dramat, w którym on 
sam, jako zamachowiec z Bia Tor­
bagy, ' gra główna> role. •"•'', 

Matuszka Jest również . . 
. niezłym malarzem. , ;.'. J 

W wiezieniu, namalował .tr.ży ,6-
brązy, za które, jak przypuszcza, 
dostanie wiele pieniędzy. Znajduj? 
sie one w wiedeńskim sadzie,'apo 
procesie beda wydane żonie.zama­
chowca. 

Przed kilku dniami namalował 
Matuszka olbrzymie płótno, przed­
stawiające zamach Dod Bia Tor­
bagy. Obraz '.en uważa on za swe 
najlepsze dzieło, które ma Ode­
grać wielka role podczas procesu. 
Aby za obrazy. dramat i libretta 
uzyskać jaknaiwyższa cenę, Ma­
tuszka nie pomija niczego, • coby 
mogło nadać Drocesowi jego roz­
głosu. ., 

•.Cały świat musi dowiedzieć sie 
o moich ideałach zbawienia ludz­
kości" — twierdzi.' ; ' 

Przygotował sobie już długą 
mowę obrończa, które( uczy sie 
na Pamięć. 

Własnoręcznie napisał zaprosze­
nia na swój proces do wielkich 
dzienników .amerykańskich 1 euro­
pejskich oraz do przedstawicieli 
świata uczonych I techników: Za-
nroszenia oczywiście nie dosżty do 
adresatów i zostały zatrzymane w 
kan«ela.rjj wieztennel.;--~^~ .'.. 
' Każde z tych zaproszeń1 zaczy­

nało sie od słów: „Pan Sylwester 
Matuszka ma zaszczyt orosić naj­
uprzejmiej o przybycie na jego nro 
ces, który odbywać sie będzie 
przed wiedeńskim sadem przysię­
głych w dniu 10 czerwca". • 

Od żony swej zażądał, aby mu 
postarała sie o nowe lakierki, i smo 
king. aby przed sadem wyglądał 
możliwie elegancko. , 

V 
Piękna wycieczka* 

Jak iest tam naprawdę? 
Bolszewja w liczbach 

WmaDialy okaz kania pełnej Srw'.. o-
tiarowany przez rząd sowici: prezy­

dentowi Tars); Kanałowi Paszv. 

Ostatnio ogłoszono w Rosji urzę 
dowe dane statystyczne, dotyczą­
ce całego szeregu dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego.które 
ilustrują aktualny stan prac so­
wieckich na różnych polach dzia­
łalności państwowej. 

Przytaczając poniżej garść da-
i nych liczbowych, nie potrzebuje-
j my chyba nadmieniać, że wymów 

Ge tablice statystyczne nie świad­
czą jeszcze o pozytywnej warto-

j ści tych prac i o realnej rzeczywi­
stości życia sowieckiego. 

Ludność państwa związku repu-
I blik sowieckich wzrosła w ciągu o-
. statoicn 20 lat o 60 milionów osób. 
Przed 10 laty było obywateli so­
wieckich 130 milionów, przed 5 la 
ty 143 miliony, obecnie iest ich 
przeszło 162 miliony. 

Najbardziej wzrosła liczba lud-
j ności miejskiej. W porównaniu z 
\ okresem przedwojennym jest obec 
nie mieszkańców miast w Rosji 

j trzy razy więcej (34 miliony;. 
Oświata poczyniła wybitne po­

stępy. W 1913 roku było w Rosji 
zaledwie 8 mHjonów osób, ueżą-

i cych się w szkołach, w 1928 roku 
iiczba uczniów „od 8-go do 40-go 
rofcn życia" wynosiła 12 milionów, 
obecnie oczy się 20 milionów. 

W 1926 roku zaledwie 55 prac. 
obywateli sowieckich umiało czy­
tać i pisać, w 1930 roku było ich 
ini 67 proc. 

Na wBłwercytetkcfc, których licz 
ba z 91 (rok 1913) wzrosła do 536, 
statuowało w 1931 roku 272X00 o-
sób. (Benom nnrw«r»ytetów so­

wieckich jest oczywiście o wiele 
niższy od uniwersytetów zachod­
nio - europejskich). 

W niższych i średnich szkołach 
zawodowych pracuje obecnie prze­
szło 2 miliony osób, podczas gdy 
przed wojną zaledwie 267.000. Od­
setek robotników wśród studen­
tów wynosi 63.7. 

W 1930 roku wydano w Rosji 
47.000 nowych książek i broszur 
w 15 językach w ilości 842 mHjo­
nów egzemplarzy! Znakomita wiek 

szość wydawnictw ma charakter 
polityczno - agitacyjny. 

Lekarzy jest obecnie w Rosji 
trzy razy więcej niż przed wojną: 
68.000. w tern 30.000 lekarek. Pła 
ca lekarzy, którzy tylko wyjątko­
wo zarabiają z praktyki prywat­
nej, jest niska. Na wsiach liczba 
lekarzy jest niewielka. Na 10.000 
mieszkańców w miastach przypa­
da 17,6 lekarzy, na wsi natomiast 
zaledwie 0,98. Tylko 3,9 proc. lęka 
rzy należy do partii komunistycz-

Oficerowie artylerii•— uczennicy kwi kursów hippicznych w Laziei,ki<-L zo­
stali przyjęci przez szefa dep. ar< pik. Jana Macieja Bolda. Na zJcclu łit 
dza od lewej: kpL Mrowieć kpi 5*ljza. pik. Bold. por. Dabski - Nihrlilh 
i por. BiAaki. Stoją (od lewe;) por świecki, por. Turoszwiti, poi. vł'ii:zkie-

wici 1 nor. Kuciński. 

nej. Z klasy robotniczej rekrutuje 
się tylko 9.5 proc. lekarzy sowiec 
kich. 

W instytucjach naukowych sta­
nowiska kierownicze zajmują 
głównie uczeni „burżuazyjni". Z 
pośród 3347 dyrektorów 1549 ztiaj 
dowało się na tych stanowiskach 
już przed wojną. Tylko 13,proc. 
dzisiejszych kierowników mstytu-
cyj naukowych pochodzi z klasy 
robotniczej. Do partii komunistycz 
nej należy jednak aż 38 proc. Z 
pośród 27300 asystentów tylko 5,1 
proc. rekrutuje' się z warstwy ro­
botniczej. • ••. • 

Struktura społeczna wielkich 
miast sowieckich wygląda jak na­
stępuje: Moskwa (2.780.000 miesz­
kańców) liczy 40 proc. robotni­
ków, 26 proc. urzędnikowi 6 proc. 
obywateli „samodzielnych" (dro­
bni kupcy, dorożkarze, praczki i 
t. p.) a pozostałe 18 proc; stanowi 
element społecznie oficjalnie nie­
określony, który w dużej mierne 
sprowadza się do rozbitków daw­
nej burżuazji. 

Partia komunistyczna liczy 3 
miljony członków, do orgaaizacii 
młodzieży komunistycznej należy 
6 miljonów osób. 

Ilość dni roboczych robotnika 
abrycznego wynosiła w 1931 ro­
ku zaledwie 253. Siedraiogodzmuy 
azień pracy stosowany jest wobec 
'13 proc. robotników. 

Kobiety, które stanowią 52 proc. 
°KÓłu ludności, wśród rebotriikńw 
L, I y c z n y c n reprezentowanej w 
30.7 proc. i 

Malo znane ruiny zamczyska w Ra-
C'atku pod Ciectiocmklem. A szkfda, 

bo iest to bardzo ładna wycieczka. 
SPOTKAN1E 

W ciche popołudnie sobotnie 
pan.Tpbjasz Gradowczvk prze­
chadza sie po ulicv Bielańskiej. 

Nagle podchodzi don Jakiś ob­
cy .jagomość i woła: 

— Dzień dobry; panie Mącz-
kieśl Kopę lat! Co słychać? Jak 
zdrowie? V 

— Pan wybaczy — odpB 
da. pan Oradowczvk z godne 
ścią — ale mam wrażenie, t . 
tu zaszła iakaś omyłka. Ja wca­
le nie nazywam sie Maczkies... 

— Co? — woła tamten: — Pan 
nie nazywasz sie Maczkies? No 
to co w takim razie może mnie 
obchodzić pańskie zdrowie.? ftj 



' 
W5BITEI SwlATffĆfrtT .^_ 

W, RTymowski 

Twarzą do Gdańska! 
Ustawiczne udręki, krzywdy I zarząd sieci kolejowej w obre-

! zniewagi, zadawane przez wła bie jego terytorium, jak również 
dze wolnego miasta Gdańska o- (coimnikacii pocztowej, telegra 
tywarelorn polskim, a n**?1 

przedstawicielom Państwa Pol­
skiego, doprowadziły do tego. 
że to miasto, które stać się mia­
ło płucami naszego wolnego od­
dechu na morza, zaczyna w or­
ganizmie Rzeczypospolitej Ją­
trzyć się, jak bolesna drzazga. 

To przykre uczucie. P ł m " 
7 ciągłych zatargów z Gdań­
skom. nasuwa pewnym kołom 
opinji polskiej odruchy, które n-
sprawiedliwiać może nagroma­
dzona gorycz zniecierpliwienia. 
ale których nie powinien sank­
cjonować trzeźwy, zrównowalo 
ny rozum polityczny. 

Do takich uczuciowych, lecz 
n epołirycznych wobec Gdań­
ska odruchów należy, naprzy-
kład, wysunięte niedawno hasło 

ficznej" i telefonicznej między 
Polską .a portem gdańskim. 
Jest także rzeczą zupełnie nah-
ialną, że zagadnienie obrony 
wojskowej Gdańska wiąże się : 
wiązać sle musi z ogólnym kom­
pleksem zagadnień polskiej o-
brony krajowej. 

Bojkot Gdańska, daleki od o-
s ągniecla tych celów, które so­
bie stawia, byłby pierwszym kro 
k em do wycofania się naszego 
z tej niesłychanie ważnej I ko­
niecznej dla nas reduty. Byłby 
oddaniem do rąk propagandy nie 
rr.ieckiej niebezpiecznego argu­
mentu, że skoro Polacy Gdańsk 
bojkotują, to znaczy, że mogą się 
bez Gdańska obyć. 

Nie! Nie drogą dąsów, odru­
chów i bojkotu, ale wzmożona 

bojkotu tego miasta przez polski j droga penetracji pokojowej, dro 
ruch handlowy, wycieczkowy 
towarzyski. 

Bojkot jest to zawsze środek 
ostateczny; środek, którego 
słabsza, pokrzywdzona strona 
chwyta się w watce zpTzemożnym 
i górującym siłą przeciwnikiem. 
Czyż Państwo I społeczeństwo 

a nieustępliwej watki, o swe 
piawa cywilne, stać się musi na 
czelnym motywem polityki pol­
skiej wobec Gdańska. 

Nie ucieczka od wolnego mia­
sta, ale tłumny, żywiołowy, ma 
sowy pęd ku niemu niechaj sta­
nie się odpowiedzią na złośliwe 

rągowiska. 
Po stronie Polski jest siła li­

czebna i przewaga prawna. Ale 
tę siłę musimy sobie uprzytom­
nić. I o prawach i prerogaty­
wach swoich 'w Gdańsku musi­
my ustawicznie pamiętać. 

polskie, liczące 30 milionów lud- j szykany i nawet na krwawe n 
ności, istotwe zajmuje wobec 
Gdańska stanowisko niższości i 
upośledzenia pod względem rze 
czywiście rozporządzałnej siły? 
Czy wypada, abyśmy wobec se 
natu gdańskiego dobrowolnie sa 
mi spychali się do opłakanej ro 
li garści klientów lub pracowni­
ków, podejmujących bojkot pew 
rej firmy mydlarskiej, jako od­
wet za poniesioną szykanę? 

Możemy i mamy prawo omijać 
hakatystyczne pensjonaty w So 
potach, których gospodarze. 
drąc skórę z gości warszaw­
skich. nie nauczyli się dotąd mó-
u l c po polsku. Mamy obowiązek 
omijać sopocką jaskinię gry. Ja­
ko rozbójniczą zasadzkę, nasta­
wioną na grabież grosza publicz 
nego_ 

Ałe bojkotować Gdańsk? 
MfcK Polak omijać l boJko'o-

vni może miasto, które mocą 
prawa międzynarodowego prze­
znaczone zostało właśnie ku te­
mu, aby służyć polskim intere­
som I potrzebom? Jakże bojko­
tować mamy ziemię, która pod 
wielo zasadnlczemi .względami 
stanowi cząstkę naszego pań­
stwowego terytorium? 

Wszak terytorium 
związane jest z Polską tak ści-
slemi I Ży WOtnemi węzłami, jak i t&taiU do Warszawy, zwtaszoza fdy 
organ związany Jest z organiz- froaponęły atę <*«»* w ^ * i - kl 

rr.em, jak Teka zrośnięta z c i i 

Dlaczego w Gdańsku nie od­
bywają się zjazdy naszych uczo­
nych? Dlaczego kapłani 1 bisku­
pi. których mamy tylu, nie pro­
wadzą pielgrzymek polskich do 
czcigodnych świątyńr I ślicznych 
kościołów gdańskich? Dlaczego 
w Gdańsku nie założono dotych 
czas wielkiego dziennika, sta­
nowiącego łącznik między Pol­
ską a zagranicą? Dlaczego za­
rząd kolei polskich nie propagu­
je zwyczaju gromadnych wyc;e 
czek akademickich do Gdańska z 
Warszawy, Wilna, Poznania, 
Lwowa I Krakowa, zapewniając 
młodzieży ulgowe lub bezpłatne 
bilety przejazdu? 

Czy może nasi uczeni I kapłani 
nasza młodzież I Jej przewodnicy 
lękają się o całość swojej skóry; 
boją sie, aby za dźwięk polskiej 
mowy nie oberwać guza na głowie 
km karku od rozbestwionego hi­
tlerowca? 

Nie posądzamy nikogo o taka 
małoduszność. Aby stwierdzić i 
zamanifestować swoją obecność 
w Gdańsku warto Jest podjąć 
pewne ryzyko. Gdańsk wart Jest 
guza na głowie. Jednosdć mogą 
ponieść uszczerbek, ale naród, ale 
państwo napewno zyska. Każda 
czynność szczytna i doniosła za­
wiera w sobie pierwiastki poświę­
cenia, ofiary i niebezpieczeństwa 

Niebezpieczna jest, poniekąd 
nauka awjacji. Niebezpieczny 
jest sport wysokogórski. Ileż 
rokrocznie ofiar pociąga za sobą 

zuchwała JunaWerJa lomSców, 
igrających z prawami fizyki i me 
chanikl! Ile śmiałków przypłaca 
życiem swą zuchwałą farrtazję. 
aby z wyżyn Orlej Perci hib Za­
marłej Tum! spojrzeć w głąb prze 
paścistej otchłani? 

A przecież, mimo to, niczyja 
nie podniesie się ręka, aby w hnię 
<j»vuśnego bezpieczeństwa po­
wstrzymywać pęd młodzieży ku 
sportom górskim lub żegludze po­
wietrznej. Instynkt narodu rozu-
utt, że kosztem owego ryzyka I 
iiietmikinionych. niestety, ofiar, 
jakie ono pociąga, społeczeństwo 
podtrzymuje I odżywia w sobie 
to, co Jest dźwignią I ostoją zdro­
wia duchowego: zdotność do bez-
nteresownych dążeń, płomień 
Idealizmu, bohaterstwa. 

Dlaczegóż ten pęd bezintere­
sowny, szturmujący szczyty al­
pejskie lub tatrzańskie, miałby w 
młodzieży polskiej gasnąć 1 za-
irzymywać się u wrót Gdańska? 
Widmo niemiłej przygody hib o-
sobtstego, przykrego starcia z 
.bojowcem swastyki" nie powin­

no młodzieży naszej powstrzy­
mywać od wyjazdu do Gdańska, 
JeśH chcemy stwierdzić, że obec­
ność Polaka jest tam równie na­
turalna ,a stokroć bardziej praw­
nie uzasadniona, Jak obecność go­
ści, napływających z kwatery Hi­
tlera. 

Polacy, rzecz oczywftsa, nie 
będą szukaN zaczepki. Nie będą 

wywoływań starć. Ale nie m o n 
ustępować z terytorium gdańskie­
go tylko dlatego, że Jest tam dla 
rAtfakow ałmosfera nieprzyjazna 
i wroga. Faktem swej spokojnej, 
lecz nieustraszone] obecności wy­
każą oni właśnie, w obliczu Euro­
py, całą niedorzeczność i krótko­
wzroczność szykan senatu gdań­
skiego a także i zbrodntezość na­
pastliwych wystąpień obcych in­
truzów. 

Kto ma za sobą słuszność pra­
wa. ten nie potrzebuje Imać się 
gwałtów i awantur. Ale, aby pra­
wo posiadać, trzeba Je wykony­
wać. Aby Je oreymać w mocy, 
należy zeń korzystać. 

Dotychczasowa praktyka w 
stosunkach Polski z Gdańskiem 
Dokazuje, żeśmy większości praw 
iakie nam przysługują, nie wyży 
sk rwali. 

Aby się o fem przekonać, wy­
starcza przestudiować znakomi­
tą. precyzyjnie ujęła rozprawę 
prof. Wacława Makowskiego 
poświeconą naszym stosunkom 
prawnym z Gdańskiem, a samie 
szczoną w ostatnim zeszycie cie­
kawego czasopisma „Nowe Pań­
stwo". 

— Polacy, realizujący prawa 
Pofrki do Wolnego Miasta, — 
głosi jedna z tez, ustalonych w 
rozprawie—prawa, które są pod­
stawą bytu Wolnego Miasta, nie 
mogą być traktowani ani przez 
ustawy ani przez akty Wolnego 

Miasta, Jako pospolici cudztzłem 
cy lub zwyczajna mniejszość' 

Czyż w świetle uprawnień,, 
przyznanych Polsce na mocy u-
mów międzynarodowych, iak-l 
tyczna ich sytuacja w Gdaftsktt 
nie przypomina roli biednego kop 
ciuszka, lub niechętnie tolerowa­
nego emigranta? 

Słusznie więc podkreśla z ta* 
rym naciskiem prof. Makowski 
paradoksamość lej formy, w 
kie; ukształtował się stosunek 
raźniejszy między Rzeczaposi 
litą a jej portem gdańskim. \ 

Obywatele polscy w Gdański] 
dali się zepchnąć do roli „uda* 
żliwych cudzoziemców". A tym­
czasem ustawy międzynarodowa 

Soblekają ich w Gdańska w szcze­
gólne prawa: w prawa, dla któ­
rych zostało wyodrębnione 1 po­
wołane do życia Wolne Miasto. 

Ten pogwałcony stosunek mu­
si wrócić do swej rozumnej nor­
my. Cel zająć musi stanowisko w 
rrierarchji celów. Środek zaś mu­
si być podporządkowany celowi, 
który nad nhn stoi. 

Gdańsk nie na to oddano Pol­
sce, aby zakneblował nam ujście 
Wisły, ale aby stał się polską 
bramą Swlafa. 

A więc: twarzą do Odańskaf 

W w o j s k u fo lak...! 
Chory nie powinien tańcować 

Taka to luz zwykła ko'ei zdarzeń. 
ii każdy miody człowiek, o ile nie iesi 
ułomny, mas: odbyć przepisowy okres 
stałby •wojskowej. ?*•* unstuąl tego lo­
su po skończenu studiów I p. Jerzy 
B-ri, syn b. znanego w szerokich ko­
lach obywatela ziemskiefo i wlaści-
cea cjkr-Jin-. u".rzymu!ącefO nadto 
stainic wyic c°w'4. 

Bardzo sle iem trapili przyjaciele i 
koledzy młodzieńca, stracili bowiem 
miłego, pełnego temperamentu kolegę. 

Młodego człowieka stacjonowano w 
iednem z miast na Wołyniu, przezna­
czając do artylerii konnej. Po kilka 
miesiącach młody człowiek zaawan­
sował na kaprala, przyczem cieszył 
s!« ogólna sympatia zarówno wśród 
szeregowców, jak I oficerów. M mo 

gdańskie |nrozfnaicefl.a, jatę daje życic wojsko­
we. miody p. Jerzy zapewne nieraz 

->-i noga doznała tak ciężkich obra­
żeń, Iz przeszkadzaj* one zdecydowa­
nie w pełnienia stałby. I wymaga jej 
odroczenia. 

Orztczenie takie wydala specjalna 
kotrritia. wobec czego dowództwo pul 
ku udzieliło sympatycznemu kapralowi 
uwolnienia. 

Stosunki miedzy p. B. a onceozni lącel go nodze, 1 puścił- się w tany, 
istniały tak serdeczne, Iz dla upamięt­
nienia pożegnania młody człowiek u-
rządził bankiet w kasynie. 

Bawiono sie wesoło, a tańce wpro­
wadziły szczególniej radosny nastrój. 

Młody kapral I sportsman, patrząc na 
kręcące sle pary, zapomniał nagle o bo 

lem. 
Hasła bojkotu, będące wyra­

zem małodusznej I biernej rezy 
gnacji, rodzić się mogą tylko z 

mi — jak przystało na przyszłego wła 
sciciela stajni i stadniny — wielce sie 
pasjonuje. 

Przed kilku tygodniami miody czło­
wiek miał otzytry wypadek. Wystra-

jtzony czy tez złośliwy koń poranił 
n edoceniania praw, władz I pel | ( S tak dotkliwie. U musiano airarfcić 
romocnictw, które nam Traktat 
Wersalski przyznał I które moc­
no w garści polskiej spoczywa­
ją. 

Wszak Rzeczpospolita nasza, 
ze względu na swój wolny do­
stęp do morza, nietylko n u pra­
n o reprezentowania wolnego 
miasta Gdańska wobec zagrani­
cy, ale nadto sprawuje kontrolę 

go W| szpitalu, w którym przebył k Ika 
tygodni. 

W cza5 e kuracji okazało sie, :z pra 

Cena 50 gr. 

Brawo! 
dzielne dziewczęta!.. 

Warszawa, 28 ms!i 
W jedne] z wielkich kawiarń 

w kiosku z papierosami siedzi 
młoda panienka... Sprzedaje r>a-
pierosy, a w wolnych chwilach 
zatapia się w lekturze lezącej 
przed nią książki. 

Zapewne jakiś romans filmowy 
lub sensacyjna powieść kryminal­
na... 

Rzucam rrrimowoli okiem na 
karty rozwartej książki i widzę, 
i e to poprostu podręcznik fizyki 
na wyższe klasy gimnazjum.... 

— Pani studiuje fizykę? 
— Tak, przerabiam właśnie op­

tykę. przygotowuję się do matu­
r y -

I znajduje pani na to czas?... 
— Czas musi się znaeźć... ..Ku­

ję" po nocach i korzystam zresz­
tą z każdej wolnej chwih, aby się 
uczyć— 

— Ale ta muzyka i hałas ka­
wiarniany nie przeszkadzają pa­
ni? 

— Tak się do tego przyzwycza­

iłam, że nawet nie słyszę-
Orkiestra gra „Santa Lucia", z 

sali płynie gwar zmieszanych roz­
mów, kelnerzy biegają tam i zpo-
wrotem, brzęk szklanek i kielisz­
ków — a ta młoda, dzielna dziew­
czyna studjuje zasady optyki, za­
głębia się w lekturze klasyków 
rzymskich, uczy się dat history­
cznych.... 

Nie Jest zresztą wyjątkiem. Ta­
kich energicznych dziewcząt, zdo 
bywających przy ciężkiej, co­
dziennej pracy — wykształcenie i 
kwalifikacje zawodowe — jest 
więcej w Warszawie. 

W pewnej mleczarni — kelner­
ka, podając mi porcję zsiadłego 
mleka, rzecze: 

— Czy mogę prosić zaraz o 
pieniądze? Wychodzę już, a śpie­
szę się na kursą... 

— Jakie kursą? 
— Buchalterji i stenografii- O-

prócz tego uczę się francuskiego 
i angielskiego... 

zadziwiając werwą i rozpędem. 
Zachwycały sie temi tańcami partner 

ki młodego sportsmana, zachwycił sie 
i dowódca pułku, a w zachwycie 
swym wysnuł logiczny zresztą wnio­
sek: 

— Mtodeientee, który tak świetnie 
pląsa, widocznie osdrowlat cudownym 
sposobem na nogi. W każdym razie 
nogt tak Świetnie pląsające na posadz­
ce nie mogą przeszkadzać w pełnie­
niu służby wojskowej; pułk nie powi­
nien pozbywać sie tak miłego kawa­
lera, choćby ze względów reprezenta­
cyjnych na balach. 

Natychmiast tez dowódca zakwe­
stionował zwolnienie i podczas ban­
kietu leszcze kapral na odlocie otrzy­
mał zaproszenie urzędowe, wzywające 
go na nową komisie. 

Nowa komisja orzekła, ił kapral 
bez uszczerbku dla zdrowia może peł­
nić służbę, a pedały nu wręoz funda­
mentalne. 

Pan B. musiał pozostać w pułku, a 
koledzy podrwiwają zeń, mówiąc: 

— Wróć Jureczku, wróć! Zamiast 
do matki, wróć do armatki I Zamiast 
mknąć do niej, pilnuj znów koni!... 

Czytajcie 
Przegląd 

Sportowy 

45 milionów rubli 
na kino 
„Piatiletka" filmu sowieckiego 

Sowiecki plan „piatlletki" slega 
we wszelkie dziedziny życia. 

Nie ominął też i filmu. 
Juz w końcu bieżącego roku, 

pierwszego z owych pięciu lat, 
wprowadzono 
70 tysięcy aparatów do niemych 

I dźwiękowych Mniów _ 
po wsiach .miasteczkach 1 mla-
stach sowieckich. 

W wielkich miastach Rosji zbu­
dowano 87 nowych kin, o tysiąca 
miejsc każde. 

W sumie państwo wydało 
w r. 1932—45 milionów rubli na 

kina, 
z tego 18 miljonów wyszło na wy-
posażenie kin wiejskich, 3 mfljofiy 
na wędrowne kina. A za resztę ku. 
piono aparatury, oraz pobudować 
no kina po miastach. 

Liczba » 
chodzących do kina wzrasta stale. 

W r. 1931 naliczono miliard lu­
dzi, którzy byli w kinie, w r. 1932 
liczba ta się podwoiła. 

W wytwórniach sowieckich wrę. 
praca. 

Kręcą nowych 50 filmów. 
Kręcą między itinemi filmy, które 
noszą tytuły: „Znajdzie się dla 
was praca", „Parowiec" (film Pu-
dowkina o drugim roku ..-piatilet­
ki"), „Martwy dom" wg. Dostojew! 
skiego. 

Jakże wytłumaczyć to, że w 
kraju, gdzie masy cierpią głód. 
gdzie za kawałek mydła oddanoby 
coprawda nie „pół królestwa" bo> 
tego się tam nie ceni, ale w każ­
dym razie wiele, — takie sumy wy 
daje się na... kino? 

Odpowiedz jest bardzo prosta, 
Sowiety uważają kino za 
najlepszy środek propagandowy 

i dlatego nie szczędzą miljonów rur 
bii na ten cel. 

Fiku sowiecki kwitnie, a wraz z 
nim świeci triumfy propaganda s<> 
wfecka. 

cach. Poza tern na lewym brzegu 
znajduje się cały szereg instytucyj. 
gmachów. i przedmiotów -e 
wszech miar godnych widzenia: 
Parlament, Senat. Akademia, ogród 
Luksemburski, obserwatorium 1-
sfronomiczne, Panteon, wszystkie 
szkoły, Sorbona, Szkoła Medycz­
na. Szkoła prawa, College de Fran­
ce. Hale win, Jardin de Plantcs, 
fabryka gobelinów etc. etc. 

Usiłowaliśmy przekonać Prusa, 
ze przewieziemy go do Ouartier 
Latln w taki sposób, iż nie poczuje 
zgoła mostu. 

— Jakże się to stanie? — zapy­
tał niedowierzająco. 

— Właśnie w Auteuil Jest lednn 
takie miejsce.- — tłumaczyliśmy 
kłamliwie. 

— W Autenll? Co? może 50 
tym najwyższym wiadukcie? — 
zawołał z oburzeniem. 

Podstęp się nie udał. Prus wy­
studiował plan Paryża wybornie 
i chodził po ulicach z całą swobo­
da. Jeden z lekarzy polskich, osia­
dłych we Francji, próbował na 
swoja rękę tego samego podstępu. 
Wsiadł z Prusem do tramwaju 
przy (Jare de l'Est 1 nie powiedział. 
dokąd Jadą. Nagłe, gdy tramwaj za­
trzymał się na pierwszym placyku. 
zamkniętym z dwóch stron w'.el-
klml gmachami, Prus zapytał; 

— Co to za gmach? 
— To teatr Chatelet — objaśnił 

towarzysz podróży. 
— Ach, to tu zaraz będ/le Se­

kwana — zawołał Prus, zerwał xi; 
I wyskoczył z tramwaju. 

Wokulski z JUlkl". który Je*-

Pros w Paryżu 
Ze wsomniert osobistych 

Prus dość późno wybrał się po 
raz pierwszy do Paryża, bo dopie­
ro na dziesięć lat przed śmiercią. 
Zamierzał pisać obszerne .wraże­
nia z podróży", których oczekiwa­
no niecierpliwie. 

'Niestety, podróż odbywać sie 
mała w warunkach bardzo n'e'or-1 
tunsycn: choroba przestrzeni, któ­
ra dręczyła Prusa w krain, zao­
strzyła sie jeszcze zagranicą. Nie 
mógł wejść na oświetlone schody, 
rie mógł patrzeć przez okno, nie 
rrózł przejechać przez mott. 

Wynikały stąd niekiedy bolesne 
następstwa. W Berlinie Prus po­
tłukł się mocno, wyskakując z do­
rożki, gdy ta wjeżdżała na most. 

Kolejami Jeździł, o ile się dało. 
w nocy. a pomimo to odczuwał do­
tkliwie każdy wiadukt: ogarniało 
to ntrwowe drżenie, po klórcm 
dlngo nie mógł dojść do Jakie] ta­
kiej równowagi 

W Paryżu znalazł gościnę u pań­
stwa doktorostwa Zielińskich, któ­
rzy otaczali znakomitego gościa 
najserdeczniejszą 1 najtkliaszą 
opieką. Jedyna wada ich gośeny 
stanowiło dbt Prnta to. i i mieszka­
li na pierwszem piętrze i w dodat­
ku Przy Jedaym z największych 
ałaców paryskich, a mianowicie 
przy PUce do la Nation. Każde 
awzeebodzęnic prze* t u plac mę­

czyło Prasa. Przechadzki po Pa. 
ryżo odbywał sam. Nadmierna de­
likatność nie pozwalała mu korzy­
stać z pomocy rodaków, którzy 
tłumnie oświadczali gotowość do 
usług wielkiemu I ukochanemu pi­
sarzowi 

Wieczorami zbieraliśmy sle nie­
wielką gromadką o państwa Z.ei'ń-
sklch, którzy chcieli dać gościowi 
nieco polskiej atmosfery, jednocze­
śnie zaś pragnęli, abyśmy w roz­
mowach o Paryżu zwracali uwa*e 
Prasa na te lub Inne ważne objjwy 
życia francuskiego, zazwyczaj 'at-
szywie o nas oświetlane. 

Podczas gawęd tych prześciga­
liśmy się wzajemnie w Informa­
cjach I poglądach. Prus mówił ma­
to. raz po raz jednak wydobywa! 
z kieszeni niewielką książeczkę i 
wciąż skwapliwie zapisywał. 7. 
książeczką taka wychodził na nra-
sto i uzupełniał ją nieustannie. 

Z wrażeń swych Prus zwierzał 
ale niechętnie i dyskretnie. Ć m a ­
mi tylka wśród dyskusji. rzacU Ja­
ką dorywczą nware. która świad­
czyła, iż oglądał Paryż zgoła Ina­
czej. niż ło czynią zwykli reryśc.. 
Nie śpieszył do muzeów, ale za to 
przyglądał się wszelkiel organ.za-
cii życia wielkomiejskiego. 

Raz patrzył na budowę wie'kie-
M donu i pjrzaj ca m&EWł 

robotnika, który, dz;eki swei zi­
mnej krwi 1 odwadze, uniknął nie­
chybnej śmierci. Prus o fakcie tym 
opowiadał długo i wyprowadzał 
daleko idące uogólnienia o charak­
terze Francuzów. 

Gospodarka miejsca zajmowała 
go najżywiej. Notował skrzętnie 

j wszystko, co w tej sprawie od nas 
posłyszał, i zgodził się na to, że 
mu do kraju nadeślemy różne do­
kumenty, potwierdzające cyfrowo 
nasze wladomoscL 

Pamiętam, iż wysłałem mu 1r» 
Warszawy świeżo w owych cza­
sach wydaną, bardzo ciekawa 
książkę o przetworach różnych od­
padków miejskich, a więc o gal-
ganlarstwle. o wyławianiu z Se­
kwany różnych nieżywych iwie-
rząt etc. Materiału tego. Jak zresz­
tą wszelkich swych notatek po­
dróżnych, nie zużytkował późnie] 
Pros wcale. Podobno nie uważał 
swej podróży za dostateczną do 
głębszych uwag syntetycznych. 

Istotnie, pobyt Prusa w Paryżu 
trwał krótko. Choroba przestrzeni 
sprawiła, że autor „Lalki" zoba­
czył tylko Jedną stronę Paryża, a 
mianowicie ulice, znajdujące sie na 
prawym brzegu Sekwany. 

Pragnęliśmy .namówić go ko­
niecznie, aby pojechał do Ouirtler 
Latln. 

Nie nwgllśiiiy sobie wyobrazić 
nawet, ażeby świetny ubserwator 
z „Kronik" nie zobaczył w Pary­
żu tej Jedynej w swym rodzaju oeł-
nl, frenezji i różnorodności życii. 
jakie tętniło w owe czasy na bil-
wąfzj Si, Mstiel 1 w Jego o«>> 

Idził do Paryża.- przed Prusem, 
•mia! znacznie obszerniejsze pole 
obserwacji: mieszkał w Grand 

•• Hotelu, ale był na kopule Panteo­
nu, oglądał Cluny, Sorbouę, cmen-
itarz Montparnasse I Ł d. Wpraw­
dzie z początku, gdy po raz pierw­

s z y wziął do ręki plan Paryża. 
mógł tylko zawołać: — „Bagatela! 
około stu wiorst kwadratowych 
powierzchni, dwa miliony miesz­
kańców, kilka tysięcy ulic I kilka­
naście tysięcy powozów publicz­
nych". Potem zauważył, że .oś 
krystalizacji miasta podobna jest 
do olbrzymie) gąsienicy (malącej 
prawie sześć wiorst długości), któ­
ra, znudziwszy się w lasku Vlncen-
nes. poszła na spacer do lasku Bu-
lońskiego". 

Ale. gdy Wokulski doszedł do 
najwyższego punktu samokrytyki 
l postawił sobie pytanie: ,jćo ro­
bić? — Paryż uczy go filozofii ży­
cia: 

„A cóż oni robtą?_ prrede-
wszystkiem nadzwyczajnie pracn-
ja po 16 godzin na dobę. bez 
względu na niedziele 1 święta. 
Dzięki czemu spełnia się ta prawo 
doboru, wedle którego: tylko nrj-
silniejsl mają prawo do życia... Pra­
ca nad szczęściem we wszystkich 
kierunkach — oto treść, życia pa­
ryskiego. Francuz, gdy coś wy­
twarza. dba najprzód o to, afuby 
dzieło jego odpowiadało swemu Ce­
lowi, a potem, ażeby było pickie. 
I Jeszcze nie kończąc na tern. *-o-
szczv się o Jego trwałość I czy­
stość". 

Gdyśmy się zebrali w przed-1 

dzień wyjazdu Prusa u państwa 
Zielińskich, gawęda przeciągnęła 
sie późno w noc, Prus notował po 
dawnemu w swej książeczce, ale 
okoto pierwszej po północy wym­
knął się z pokoju. Uprzejmy go­
spodarz Objaśnił nas, że znużony 
gość położył się spać. 

Wpadliśmy wówczas na pomyst 
dość swawolny: przegadaliśmy le­
szcze ze dwie godziny, potem po­
kładliśmy sle spać. gdzie sle dało, 
aby przed siódmą rano być goto­
wymi do śniadania, bo Prus wsta­
wał wcześnie I o siódmej Jut p'jat 
herbatę. 

Rano siadamy na tych' samych' 
miejscach około stołu, na któ.ych 
siedzieliśmy wieczorem I — ocze­
kujemy. Po chwili wchodzi zdu­
miony Prus 1 oczom swoim olei 
wierzy. 

— W imię Ojca I Syna! — za­
wołał. żegnając się s przeraże­
niem. — A to co takiego? ' 
' — Dzień dobry, dzień dobry 

szanownemu panul — kłaniamy s'ę 
Jeden po drugim. — Nie chcieliś­
my wyjść bez pożegnania, więc 
czekaliśmy, aż się pan obudzi.. 

Prus wziął ten żart na ser<o 1 
czuł się mocno zawstydzonym. — 
Ściskał nas, całował I przepraszał 
po kolei. Dopiero wieczorem, gdyś 
my go żegnali gromadnie na stać;', 
rozważał ze śmiechem tę ranną 
przygodę 1 powtarzał dobrodusz­
niej 

*r* Ach. mol dzladziusle kocriani, 
coście wy nule narobili L. 

JLC 
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EDMUND DEMETER 

Męczennicy za wolność Irlandii 
W niespełna jzodzmę po ogłoszę--ino'. — powiedział. A potem do-1 potwornej grubości i celach czte-l tury przedmiotów. Nie było ele-i szczano więźniów w celach jak|rr,ałem. Pewnego dnia, strażnftt 

niu wyników ostatnich wyborów'dał: rometrowycb. ktryczności. ani pieców. Czy ino-; najdalej znajdujących się od tych przyniósł' mi^do celi zawiniątko Z 
Trfrlandji olbrzymi groźny a je- — Pamiątka z wiezienia!... pyta Światło wpadało tam przez ma- że pan sobie wyobrazić co to zna- pieców. Tak, właśnie, uczyniono " 
dnoczBŚnie radosny tłum, zbierał mnie pan, co to jest Arbour Hill. 'lenką szparę, której nie można po-1 czy w Irlandii? W całym olbrzy- ze mną. 
się na drodze, wiodącej do Arbour Odpowiem jednem słowem: pie- równać z żadnem oknem. Było tak'mim gmachu było tylko pięć pie- Prosiłem o książki, przynajmniej 
HiJI. Arbour liill. miejsce pielgrzy-• kto! Niech pan sobie wyobrazi I ciemno w celi, że dopiero koło po-lców. umieszczonych w koryta-, na godzinę dziennie: odmówiono 
mek i sanktuarium narodowe, jest gmach z 17-go wieku o murach! łudnia dawało się rozróżnić kon-i rzach. Dla dotkliwszej kary umie- i mi. Prosiłem o ołówek: nie otrzy-

k torem więzieniem, w Ktorem trzymano 
najgorliwszych działaczów narodo 
wych Irlandii. 

W ciągu pół godziny wywalono | 
drzwi, rozbrojono strażników, i 
dwudziestu siedmiu więźniów po-
htyczuych poniesiono w triumfie -
przez ulice Dublina. 

Udałem się do Arbour Hill. Jest 
to wycieczka, którą musi zrobić 
każdy podróżujący po Irlandji. Ist-i 
cieją w rym kraju towarzystwa do- j 
broczynne. organizacje polityczne, i 
związki literackie i kluby sporto-j 
we. noszące nazwę Arbour HilL] 
Niema chyba dnia od trzech rnie-i 
siecy, by gazety irlandzkie nie u-1 
mieściły artykułu, kroniki, totogra-' 
fii. czy rysunkn, mających za treść' 
tę „Dolinę Drzew". 

Spotkałem tam dzieci i starców., 
przystrajających kwiatami mogiły, 
bohaterów, i dowiedziałem się. że 
władze obecne zamierzają zamie­
nić wiezienie na muzeum, gdzie. 
zgromadzą wszystkie pamiątki I 
walk o wolność. 

Widziałem w Wenecji cele. w; 
których więziono nieprzyjaciół do-' 
tów, ale ani pokryte ołowiem cele < 
ani k>chy podziemne nie wydały mi. 
się tak okropne, jak klatki Arbour; 
HSI. W tamtych weneckich lochach 
pożerały, przynajmniej, więźniów 
jfcorpjony po upływie kilku tygo­
dni, tu, w Arbour HU1 nawet na to 
nie było nadziei; tu zamęczała ich 
tmienelna nuda, doprowadzająca 
do szaleństwa. Obłęd nawiedzał 
bowiem prawie wszystkich więź­
niów. Nie zapominajmy też. ze ce­
le dożów stoją już od wieków pu­
ste, gdy w Arbour Hill jeszcze tak 
niedawno trzymano więźniów. 

„PIEKŁO" 
Wśród tych, których uwolniono 

po wyborach, znajdował się pisarz 
i mówca Frank Ryan. który w pew 
aym momencie był wodzem repu-
t:.kańskiej armji irlandzkiej. 

Spotkałem go w redakcji rewo­
lucyjnego pisma „An Phoblacht" 
(Republika). 

Ryan to poczciwy, tęgi olbrzym. 
W Arbour Hill stracił słuch. 

— Niech pan mówi bardzo gło-

^ 5 " Obrady Związku Wydawców 

W tych dniach odbyły się obrady l̂ jiSKejCu Zu .ązku Wydawców (>'.eun,kó\v i Czasopism. Na zdjędti w prezydium siedzą pp. przewod­
niczący Feliks Mrozowski (Kurjer Warszawski). Józei Chodak (Gazeta Polska). Edmund Gromski (Wiek Nowy — Lwów). Szczepan Je-
leóski (Tęcza — Poznań), ks. Edward Kosibowicz (Wyd. Księży Jezuitów '— Kraków), Stefan Krzywoszewski (Świat), Antoni Lewandow­
ski (Prasa Polska, S. A.), Juljan Maliniak (Robotnik). Mieczysław Niklewicz (Gazeta Warszawska). Edward Pawłowski (Kurjer Poznań­

ski). Zygmunt Pieracki (Bluszcz), M. Teska (Dziennik Bydgoski) i Stanisław Kauzik. dyrektor Związku Wydawców. 

NIEPOKOJĄCE WIEŚCI Z LONDYNU 
Wśród londyńskich sfer finansowych 

krążą niepokojące pogłoski co do wy­
płacalności Jednego z największych ban 
kó»- amerykański. Wźie w tym wy­
padku o Chase National Bank. który 
zamierza podobno ogłosić niewypła­
calność. 

Inne alarmujące wieści głoszą, że 
szereg prywatnych banków w Londy­
nie zamierza zawiesić wyplaiy. Aby 
zapewnić sobie ochronę swycłi depozy 
tów w bankach depozytariusze zamie­
rzają utworzyć zrzeszenie mające na 
celu ochronę ich interesów. 

Trzeba przyznać, że pogłoski są na­
prawdę alarmujące. 

Watszrwsbie migawki sadowe 

Anioł i węglarz 
Koszmarna noc pana Dawida 

BANK POLSKI CIĄGLE KUPUJE 
ZŁOTO 

Dank Polski, prowadzi politykę wa­
lutową zbliżona do polityki Banku Frań-i dzi. "którzy 

„Nie chce mieć dziecka z bandyta!" 
Z Bukaresztu donoszą o niezwykłym 

procesie, który rozpatruje sąd w Braj­
le. Pioces ten wzbudził zainteresowanie 
•ieiytko w kolach prawniczych ale 
wśród szerokiej opinji publicznej 

stwie czego szwaczka zaszła w ciążę. 
Ponieważ nic chce zostać ma:ką dziec 

ka bandyty, wniosła do sądu prośbę o 
I pozwolenie na spędzenie płodu. 

Sąd ma ten problem rozstrzygać. 
Swego czasn napadręia została w i Sprawa Jest o tyle ciekawa, że chodzi 

awem mieszkaniu szlaczka Floricaio to. czy prawo uzna dopuszczalność 
przez bandytów. , spędzenia płodu w pewnych oki>lJcz- • 

Jeden z nich po zrabowaniu mieszka- połciach. 
• a dokonał na niej gwałtu, w następ-l 

Co wróżą gwiazdy na dzień 29 maja? 
Nowe pomsty I prelckty 

Aktywność, chęć harmonizujące I ustalające, dzięki k:6-
przeprowadzeria rym możemy osiągnąć powodzenie we 

swej woli i realizowa współdziałaniu, zwłaszcza z osobami 
n:a zamiarów, połą- starszemu. 
czona z większą od- Wieczór może nam przynieść uleb-
wagą i bezwztfęd-,' sze zwnUresowarńa amyslore, neoczel 
r.ośc ą — 10 chara*-1 kiwane zyski, nowe możliwości, nie-j 

'teryJiycant nastroje, zwykłe znajomości lub spotkanie osób, 
dnia dzisiejszego, który może ram' oryginalnych. Związki w tym czasie 
rówa:ei przynieść nowe idele, dobre zawarte — będą równie nagłe zerwane 
pitny i pomysły. ;i» powstały. 

We wczesnych godzinach rannych— Godziny późniejsze przyniosą l»psze 
I kolo godz. 9-ej — możemy przeżywać' perspektyw}-, powodzenie towarzyskie. 
laluet aiepowodzenia, meporozunren.a poparcie osób wyte] stojących. dobry 
tat> leż trudności finansowe — potem, nastrój , lepsze widoki na przyszłość w 
JjKkuk wszystko to ustąpi. sprawach finansowych. 

Południe i okres póżnieiszy r..vdają' Dziecko dziś urodzone — przc-J^ę-
a'« do ekspansji towarzyskiej, wycie-'. biorcze, energiczne, samodzielne — o-
eztt, nowych poczynań, a godz ty po- sięgnie powodzenie w związku z zemią1 

•HCOJB anjaawu dodatnie wpływy i i jej produktami. /• S. D 

1 Emir Fajsal 10 koszarach 

EJI> Fusai. wicekról Hedżasu. wysiada z samochodu przed koszarami I puł­
ki szwoleżerów, które zwiedcil w Łni onegdańzym wraz ze swą świtą. E-
soira orzTlasaią (od lewe!) pik. Trzarka - Durski, gen. Wieniawa - Długoszow­

ski i radca Dubiel. I 

Panna Agnieszka Anioł, pełnią­
ca obowiązki ..do wszystkiego" w 
domu znanego i poważanego kup­
ca branży mącznej r>. Dawida Wo-
lickiego. jest uwodzicielką pierw­
szej Wąsy. 

Nie dość że zniszczyli ciche 
szczęście rodzinne miejscowej do-
zorczyni uwodząc jej męża, stała 
sie przyczyną kilku przesunięć per 
sonalnych w magistracie m. st. 
Warszawy, przez nią to trzeba by­
ło przenieść trzech toporników na-
lewtowskiego oddziału straży o-
gniowej na Pragę, gdyż zamiast 

\ w koszarach oczekiwać pożaru, 
i pilnowali w kuchni P. Wolick:ego. 
i żeby się 

kotlety nie przypaliły. 
Nie darmo też w okolicznych 

sklepikach i maglu elektrycznym 
powtarzano pięknej służącej: 

— Kaljerę sobie panna Agniesz­
ka własnoręcznie łamiesz, za wam 
pira, czeli Magdalenę Wytrych do 
kina powinnaś sie panna Agnieszka 
zgodzić, bo po miłosnej części nikt 
na całych Nalewkach większej o-
brotnosci nie ma. 

— Albo to kochana pani mam 
czas o czem pomyśleć?! W kinie 
trza wieczorem na płótnie odsta­
wiać, a moje państwo akiiratnie o 
dziewiatei dopiero 

do kolacji siadają. 
Co jednak tracite p. Agnieszka 

na szerszej arenie życia, starała się 
powetować sobie w kuchni. 

Wieści o coraz nowych jej pod­
bojach miłosnych dobiegały do po­
koju jadalnego państwa WoHckich, 
a raz nawet o 12 w nocy wtargnę­
ły do ich swialni. 

Było to tak. 
Pan Dawid Od dwu godzin spo­

czywał już obok swej małżonki w 
szerokiem lotu. kiedy rozbudziły 
go dziwne hałasy dolatujące z "ku­
chni. 

— Co cóż sie urn roW, co? Bron 
Boże szafa sie przewróciła?! 

— Może wstaniesz zobaczyć co 
jest? 

— Mysie nie wstanę, z pnwodu 
się boje. 

— Tchórz sie mówi na takiego 
mężczyzny. 

— Nie. bohater narodowy pójdę 
być. Wieniawa sie zrobię, w ko­
szuli ze świca w reku! Natomiast 
mogę zawołać AgnieszkJe. 

— Agnieszka proszę tu natych­
miast! 

W tej obwili drzwi z trzaskiem 
się otworzyły, ale zamiast wiernej 
słu*acej ukazała sie w nich 

czarna postać. 
która nie wieie myśląc dała nurka 
pod małżeńska kołdrę. 

Pani W. krzyknęła przeraźliwie 
1 zemdlała, jej małżonek zaś po­
czął wierzgać nogami i wołać: 

— IM tytko nie łachotaj pan w 
pielę, bo zdechnę ze śmiechu Ner­
wowy lezdem. nerwowy! 

Czarny intnu gmerał pod koł­
dra, łaskotał głowa pana Dawida. 
który unosił cle śmiechem, choć 
occy jego zdradzały najgłębsze 
przerażenie. 

Nagle do pokoju wpadł lałoś żoł­
nierz z bagnetem w reku. a za nam 
•omaatyczna słiBtąca, 

— Kostek warjadł co robUz. 
ni* zabił* człowieka 11 

— Z-rnem trapem d—eją m d i 
cha połola! 

I dopadł do łoża. z pod kołdry 
wyskoczył jego rywal, w którym 
p. Dawid poznał tragarza z póbli-
Skiej węglami. Rozpoczęła się 

szalona gonitwa 
po pokoju. 

Szczęściem mieszkanie znajdujt 
se na parterze. Węglarz w pew­
nym momencie wybij plecami o-
kno i dał nurka na podwórze, żoł--
nie-rz za nim. 

Co było dalej nie wiadomo do­
kładnie. dość. że p. Dawid poclą. 
gnał przed sąd grodzki węglarza 
p. Jana Make i swą ex-służącą, 
której zaraz owej nocy udzielił dy­
misji. 

— Wszystko to bez głupie za­
zdrość. Pan Mąka był u mnie na 
koiaoji. kiedy przyjechał mój Ko­
stek z wojska i dawaj z pretensją 
że pościel brudna, że ostatnią rązą 
bieliznę "Kazionne sobie 

węglem powalał 
i dwa dni w pace za to siedział. 
I od do tego zaczęło się nieporo­
zumienie! Ale znowuż żadnego 
zakłócenia spokoju ło tam nie by­
ło!^— wyjaśniła panna Agnieszka. 

Sędzia bvł również tego zdania, 
jednak wydał wyrok skazujący: 
po 30 zł. grzywny. 

cii. Zapasy dolarów papierowych wy 
sylane są do N. Jorku i lutai wymię 
••i ane na złotn. 

W ciasu bieżąceno miesiąca B. Pol 
ski zamienił przeszło 2 mili. dolarów! 
<n złoto, które zostało zdeponowane w 
i tdtr.il Reserve Bank w N. Jorku. 

Większa cześć swego zapasu złota 
liank Polski przechowuje w Banku 
rraticji. 

Zamiana zapasu walut na ztoto ma 
IM celu uniezależnienie się naszej in-
stytuci, emisyjnej od wahań kursowych 

odzieżą i powiedział: „Zdejmuj 
ubranie i pRzebieraj się". Był to 
strój galernlków-kryminalistów. 

Qdy strażnik wrócił, oświadczy­
łem mu: „Skazano mnie za prze* 
stępstwo polityczne i nie włożę te« 
go ubrania". 

Wtedy zdarto ze mnie moją o* 
dzież silą. Zostałem nago i spędził 
lem 48 godzin na łóżku zawinięty! 
w koc. Po upływie tego czasu, za« 
brano mi łóżko i pościel. Odtąd spaś 
łem nago na podłodze. Tak spedzt« 
łem dwa miesiące: grudzień i sty< 
czeń. W końcu stycznia rozpocząć 
łem głodówkę. Trwała 13 dni.j 
Ocknąłem się w szpitalu. Był. jlta 
marzec. W tym też miesiącu wy* 
puszczono mnie na woiność. 

Ale cóż? należało być przygOtO" 
wanym na coś podobnego, gdy się) 
walczyło o wolność Irlandji... 

Umilkł na chwilę, polem ciągnął 
dalej: 

— Rozumie pan. r.ic mogłem gło­
dować dłużej, niż 13 dni. bo byłem 
wyczerpany już przedtem, ale zna­
łem takich, którzy prowadzili gło­
dówkę 25 do 30 dni.., 

— Ilu więźniów było w Arbour 
Hill? 

— W pewnym momencie było 
nas li()0. W marcu było już nas 
tylko 27, a strażników przeszło 
stu. Ciekawe jest. że to właśnie 
sami strażnicy zdradzali się przed; 
nami z tern, że przyjaciele nasi czu­
wają. Ilekrcć któryś ze strażnikowi 
-:ostał obity lub przywiązany do 
drzwi kościelnych, zjawiał się po­
tem w więzieniu z batem i rozpo­
czynała się, jak to nazywaliśmy! 
„polityka represyj". 

Nawprost Arbour Hill znajdują 
sic pole. zwane „Croppies Acre"< 
Tam pochowano setki naszych la-

zmarli" w więzieniu* 
Teraz młodzież gra tam w piłkej 

nożną. 
— Życzę wam. by Afbour Hill 

zamieniło się w mu/eilm, a „Crop­
pies Acre" pozostało nazawsze te* 
i enem sportowym.' 

— Mam nadzieje że tak będziei 
— odparł' h'rank Ryan. 

I zapalając papierosa, dodał: 
— Jeżeli nie... zaczynam od po­

czątku. 1 wszyscy Irlandczycy ze 
mną... - : •; 

Pani Piccard zgodziła się 
na drugi lof męża 
Bohaterski wy sit eh dobrej żony 

Pani Piccard rie ma tapwcso straiosfery. Drugiego lotu dokTó* 
na jeso asystent". ' 

Co się dziaio petejn w domu 
profesora Piccard. [rudno to wie­
dzieć. Czy profesor bardzo cier­
piał z powodu swei.. rezygnacji?! 
Czy pani Piccard rozważyła so-

zycia. Nie jesr to tak przyjemnie 
siedzieć w domu z myślą o tern, 
że mąż buja w srratosferze, z któ­
rej, być może, niema jttó powro­
tu,.. 

To też. nic dziwnego, że rieda-
«no zaprotestowała stanowczo'ble, że jej cierpienia są niczemi 
przeciwko czynnemu udziałowi winbec wielkich celów ludzkości? 
Piccarda «,• następnym tocie do 
siratosfery. ' 

Być może, zbyt wiele przecier 
piała podczas pierwszego do­
świadczenia i czuła, że sil jej nie 
* ystarczy na dru«q taką me-kc... 

Być może. zbuntowała się. my­
śląc o tern, że inne żony będą 
spokojnie piły z. mężami kawę 
•na słonecznym balkonie, sjdy jej 
mąż będzie bujał w groźnej naje-
żttiej niebezpieczeństwami stra-
tosferze. 

Więc, szprzeciwiła się drut;,emu 
lotowi. A kochający mąi iilerd 
jej namowom: nie. nie poleci, 
skoro ona, matka jego dzieci te­
go nie chce. Zbuduje kirię, w któ­
rej wyśle swego asystenta, ąsam 
zostanie. Zrezygnuje ze sławy, z 
rozkoszy odkrycia... 

Gazety doniosły natychmiast: 
..Profesor Piccard nie leci sam do 

Nie wiadomo. Dość, że pani 
Piccard zgodziła si1; na drugi lot 
męża. 

Pani Piccard okazała się bohai 
Terką, kto wie. czy nie większa] 
od bohaterskiego męża, . b o ' j a k 
wiadomo, znacznie trudniej jesi 
czekać na kogoś kochanego, bę-^ 
clącego w-niebezpieczeństwie, nrźi' 
samemu na • to niebezpieczeń­
stwo się narażać... 

Profesor Piccard weźmie n-
dział w drugim locie. Będzie bu­
jał w stratosferze w tym samym 
czasie, gdy inni mw.owie będą ze 
swemi żonami pili kawęnabafko-
n:e. . . 

Ale nie wszystkie kobiety ma­
ją mężów wielkich liKfzi. , 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Teodozji 
Jutro: Feliksowi 

Wicekról Hediasu zwiedza koszarv 

Radio warszawskie 
NIEDZIELA 

WARSZAWA, (Dług. lali 1411.8 m.). 
9: Transmisja mszy polowej ze Lwo 

w a. 
11.35: Odczyt oiesyiny „Fanatyzm 1-

,s.\amizmu w Egipcie wobec Ewangelii". 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krakowa. 

12.15: Poranek symfoniczny z FiM.ar-
rnonji warsź. 

M: Odczyt ..Sprzęt i dosuszanie ko-
.iczyn". 14.20: Płyty. 14-40: Odczyt 
.Przystępujemy do założenia pasieki". 

15: Płyty. 15.15: Audycja ^ołnlersko-
>uzclecka. 1555: Transmisja ku vzći 
.Dnia Marki". 

16.20: Płyty. 16.40: Odczyt „Hrabina 
Czerwonej Tuluzy". 16-55: Przemćwie-
:„c o zburzeniu Żoliborza. 

17.05: Płyty. 17.15: Odczyt „Dokąd 
| W nas nasze słońce'. 17.30: „Wiado 
mości przyjemne i pożyteczne". 17.45: 
Koncert. 

19.25: Melodje z filmu „Czarujący 
Jilopiec". 19.45: Słuchowisko „Oświad­
czyny". 

20.15: Koncert. 
21.55: Kwadrans literacki „Na dzika". 
22.10: Utwory na altówkę i iortep. 
23: Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dhu. lali 1411.8 m.). 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra-

kowo. 
12.10: Płyty, 
13.35: Płyty. 
14.45: Płyty. 
15.25: Odczyt „O Olimpiadzie". 15,50: 

Płyty. 
16 20: Lekcja języka framcus'«;cgo. | 

16.40: Płyty. 
17.10: Odczyt .Pierwszy Polnk w 

iń'nocnej Arabii". 17.55: Muzyka !ek-

19.15: Skrzynka pocztowa roV.i:za. 
19 55: Płyty. 

20: Felieton muzyczny „Czar i pię­
kno muzyki polskiej". 2U.15: Odczyt „O | Unatdaj emir Fajsal zwiedził koszar.y I pułku szwulczeró*. przyglajyąc 
ficerze „Lunatyczka". 20.25: Opera JLulsic ćwiczeniom wojskowym kawalerii polskiej. Na zdjęciu (od lewej) uirf-.cz. 
patyczka" W. Bellini'eiro. ni: idj. emira mir. Kaled Bey Ayub', «miT Fajsal. wicem. Fuad Bey Mara, 

22.20: Pcijelon „Na kresowych drc- radca Dubicz, por. Cichocki, gen. Weniawa-Długoszowski, płk. Brzcszczyń-
gach". 22.45: Muzyka taneczna •' ki 1 płk. Trzaska - Durski. ł 

http://tdtr.il
http://uirf-.cz
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Ooroczny Zjazd Okręgowego Zvi?zki Legionistów 
Przypominamy, iż dziś o godz. 

11-ej w lokalu Bezpartyjnego 
Bloku,Rynek Kościuszki 7, a nie 
jak było podane w lokaln Fe­
deracji, odbędzie się doroczny 

zjazd delegatów Okręgowego 
Związku Legionistów Polskich 
z udziałem przedstawicieli Za­
rząd n Głównego i zaproszonych 
gości. 

PreyiccI przez Pana Wojewodę 

Nowe udogodnienia i zmiany 
w autobusowe] komunikacji miejskiej P. Z. Inł. 

linia Rynek-Ko 

Pan Wojewoda przyjął wczo­
raj delegację W.T.O. i K.R. w 
osobach p.p. Bzowskiego Wło­
dzimierza (posła, Ignacego Lu­
bicz - Sadowskiego Dyrektora 
Zw. Rew. Spółdzielni, Kazimie­
rza Bispinga i Witolda Snryna 
Dyrektora Biura W.T.O. i K.R.; 
delegację Komitetu Powiato­
wego L.O.P.P- w osobach p.p. 
dyr. A. Dury, Zacharewiczowej 
i F. Gołębiowskiej; p. dyr. inż-
Ładę i insp. Sobczyka z ramie­
nia Woj. Zw. Straży Pożarnych, 
którzy zaprosili Pana Wojewodę 
na posiedzenie Rady; p. Mal­
kiewicza z Przytul: inż. Ludo­
mira Butwiłowicca Okręgowego 

Inspektora Pracy; p. mjra Chmu­
rę Komendanta Okręgu Zw. 
Strzeleckiego. 

— Od dziś ruch autobusów 
przedłuża się do godz. 23-ej 
111-ej w nocy). 

— W związku z nadejściem 
2 nowych wozów, kurs linii A 
i B przedłożony zostaje od dziś 
do Rozkoszy w Zwierzyńcu. 

— Od dziś zostaje urucho­

miona nowa 
ściuszki — kąpielisko-Jurowce, 
odjazd co godzinę poczynając 
od 8-ej rano. 

— W związku z odbywają­
cym się dziś odpustem w Doj­
lidach, autobusy miejskie od 
godz. 8-ej rano kursować będą 
do Dojlid. 

Dziś odbywa sią 
Zjazd Uojew. T-wa Organizacji 1 HołeH Rolniczych 

Dziś o godz. 11-ej w sali Ra­
dy Miejskiej odbędzie się wal­
ny zjazd delegatów Wojewódz­
kiego T-wa Organizacyj i Kó­
łek Rolniczych w Białymstoku. 
Zjazd poprzedzony będzie na­
bożeństwem w kościele Farnym, 
które odprawione zostanie o 
godz. 9-ej rano. Zjazd ten ma 

Ze Szkoły Muzycznej im. Fr. Chopina w Białymstoku 
Sezon tegoroczny koncertów 

w Szkole Muzycznej zakończył 
się w sobotę 21 b. m. pięknym 
koncertem, profesorów Szkoły 
Muz. mogącym zadowolić bar­
dzo nawet wybredny smak ar­
tystyczny. 

A więc dyr. ppof. Zofja Mi-
chałowska-Wolańska wykonała 
z głębokim nastrojem i zrozu­
mieniem piękną Sonatę „Księ-

Przejazd egzotycznego wicekróla 
nie wzbudził u białostoczan większego zainteresowania 
Przed trzema laty, kiedy przez 

Białystok przejeżdża) król afgań-

Przy bolach lub zawrotach głowy, 
szumi* W TUT* 1 , bezsennolci, ziem 
samopoczuciu, pobudzeniu, należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany przy 
tych dolegliwościach środek — wodę 
gorzką „Francrszka-Joztli". 

Uwadze mieszkańców 
przedmieścia Wygoda 
Dziś 29.V-32 r. o godz. 4 p.p. 

Zarząd Stowarzyszenia Miesz­
kańców Przedmieść w Białym­
stoku przy ul. Pułkowej 8 w 
domu p. Bieguńskiego urządza 
zebranie mlormacyjno-sprawo-
zdaweze dla mieszkańców Wy­
gody i Zacisza, które jestosiat-
niem zebraniem, gdyż reszta 
przedmieść jest zorganizowana. 

Z 

Z wystawy portretów 
Od para tygodni przy ul, 

Sienkiewicza Nr. 14 urządzona 
była wystawa obrazów artysty 
malarza p. Rotbauma. W najbliż­
szych dniach nastąpi zamknięcie. 
Należy przeto skorzystać ze 
sposobności i zwiedzić wysta­
wę, tembardziej, iż są tam por­
trety na zamówienie znanych 
miejscowych obywateli. 

ski Amaoullah zgromadziły się 
na dworcu i na moście kolejo­
wym tłumy publiczności, które 
chciały oglądać egzotycznego 
gościa. Wczoraj minio zapo­
wiedzi miejscowej prasy o prze­
jeździe przez Białystok wice­
króla Hedżasu Emira Fajsal 
Abd El-Azis na peronie poza 
przedstawicielami [władz admi­
nistracyjnych z zastępcą naczel­
nika Wydziału Bezpieczeństwa 
p. Wysokińskim, policji i prasy 
nikogo nie było. 

Pociąg pośpieszny Warszawa 
—Stolpce przybył do Białego­
stoku o godz. 10 min. 14 zgod­
nie z rozkładem jazdy. Wagon 
salonowy, wiozący wicekróla, 
był końcowym. Jest to wagon 
reprezentacyjny Rady Mini­
strów. Na dachu wagonu znaj­
duje się antena radiowa. 

Jak się dowiadujemy, poza 
wicekrólem znajdowali się człon­
kowie jego świty: podsekretarz 
stanu Szeik Fuad Bey Hamsa, 
adjutant mir. Khiled Bey AL 
Ayonbi i sekretarz Sciaher Sam-
men oraz osoby przydzielone 
do misji do misji Hedżasu pod­
czas podróży do granicy pol­
skiej. Część wagonu, w której 
znajdowali się egzotyczni pod­
różni była zasłonięta firankami. 

I 

APObbO DZIŚ Cn- i i I zl, urz. 75 p . 
POCZĄTKI 6«, 830, 1020 

POTĘŻNY FILM LOTNICZO-SZPIEGOWSKI 

PODNIEBNY ROMANS 
Arcydzieło dźwiękowe osnute na tle 
przeżyć l o t n i k a , omotanego siecią 
kobiety szpiega .'. .', ." / . ,', .'. 

W rolach głównych 

CHARLES F A R R E L L 
ELISA LANDI — MYANA L0Y 
H EMOCJONUJĄCA AKCJA SZPIEGOWSKA II 

NIEWIDZIANE SCENY WALK LOTNICZYCH*! 
P O W A P T O DŹWIĘKOWE ZDJĘCIA Z P O M A P T O 

P06RZEBU ZABITEGO PREZYDENTA D0UMERA 
I WY»Q«ĆW NOWEM PREŁ FRANCJI — LEBRUNA 

Od godz. ii do 2 popoł. Ceny od 60 gr. 
Buster Keaton się żeni 

najnowsza i najlepsza komedia dźwiękowa 

żyeową" Beethovena. Ponadto 
Impromptu fis dur Chopina i 
12-tą Rapsodję Liszta, wykazu­
jąc dużo temperamentu i polotu 
na tle świetnej techniki. 

Prof. Zofja Krzyżanowska 
dzięki swej doskonałej szkole, 
potrafiła zachować dotąd głos 
świeży i dźwięczny w połącze­
niu z wytwomem. artystycznem 
wykonaniem. Usłyszeliśmy więc 
szereg arji i pieśni, między in-
nemi śliczną „Kołysankę" Czaj­
kowskiego. 

Może mniej pod względem 
artystycznym zadowoliła gra 
prof. T. Kotowicza, przy dużej 
bowiem technice, brawurze i 
swobodzie, daje się wyczuć 
pewne niedociągnięcie stylowe, 
a niekiedy brak należyte) sub­
telności. 

Wrażenie ogólne było jednak 
bardzo dodatnie. Koncert za­

szczycił swą obecnością Pan 
Wojewoda M. Zyndram-Koś-
ciałkowski i wiele osób z elity 
towarzyskiej. 

Dochód z koncertu przezna­
czony został na bodowe koś­
cioła Sw. Rocha. Dodać należy 
że był to już drugi w tym se­
zonie, koncert na cel społeczny, 
jeden bowiem z koncertów ucz­
niów szkoły muzycznej prze­
znaczony został 'na rzecz bez­
robotnych. 

W tych ciężkich czasach kry­
zysu piękne intencje dyrekcji 
Szkoły Muz. zasługują na uzna­
nie, jak również duża energia 
i niestrudzona praca całego ze­
społu pedagogów, owocem któ­
rej jest stały rozwój poziomu 
szkoły muz,, walczącej jednak 
z dużemi trudnościami finanso-
wemi, tamującemi w znacznej 

mierze pełny rozwój tej ze 
wszech miar , zasługującej na 
uznanie i poparcie, kulturalno' 
artystycznej instytucji, która w 
okresie swej 6-cio letniej dzia­
łalności wydała świadectwa 
kilkunastu absolwentom. Ucz­
niowie jej składali również 
chlubnie egzamina do konser­
watorium państwowego w War­
szawie i do innych wyższych 
uczelni. Ministerstwo W.R. i O.P. 
zaliczyło szkołę muzyczną do 
rzędu szkół, którym przysługuje 
prawo zwrotu opłaty szkolnej 
dzieciom urzędników państwo­
wych. 

Obywatelski czyn 
Pan Chazan Hirsz i p. p.: Moj­

żesz Dańczyk, G. Gotlib i Ch. 
Siemiatycki sp. właściciele tar­
taku w Supraślu, ofiarowali 
miastu Supraśl w celu urządze-

Samobójstwo 
Wczoraj o godz. 7-ej rano 

18-letnia Klejnberg Sara powie­
siła się w mieszkaniu swych 
rodziców przy ul. Kałuszyń-
skiej 6. 

Kradzież 
pasów transmisyjnych 
P. Samuel Fuks (ul. Juro-

wiecka) zameldował w komi­
sariacie o kradzieży pasów 
transmisyjnych wart. 300 zł. 

nia kąpieliska 1400 sztuk desek 
na ogrodzenie. 

Piękny czyn uspołecznionych 
obywateli Supraśla należy pod­
nieść z całym uznaniem. 

P o d Kołami 
anta asenizacyjnego 

Nowa ofiara 
harców samochodowych 
Wczoraj do szpitala - żydow­

skiego przywieziono 21-letniego 
Kazimierza Stalonczyka, mieszk. 
wsi Sowlany, gm. Dojlidy, któ­
rego przejechało auto aseniza­
cyjne, powodując uszkodzenia 
ciała. 

KAJMY S O O I 

CAZI/V\,-META/VV( WłłOSA 

„STRASZNA NOC" 
A n t o n i e g o M a r c z y n s K i a g o 

Najnowszy dźwiękowy film Polski 

Zorika Szymańska i Adam Brodzisz 
odtwórczyni roli .Halki" ulubieniec kobiet 

w rolach głównych 
Najbliższy przebój Kina „APOLLO" 

P o g r o n t o w n o m o d n o w i e n i u z o s t a ł * j u t o t w a r t a 

NOWOCZESNA SALA BILARDOWA 
z e s t o ł e m h a r a m b o l o w y m 

w gmachu hotelu Ostrowskiego (wejście od ul. Białej) 
U W A G A . N o w e p i r a m i d y , Kijo I d o m i n o . 

C K M T K O N K U R E SC YJKJE. 
Za godzinę bilardu — 1 zł. 20 gr. Za godzinę domino — 60 gr. 

doniosłe znaczenie szczególnie 
dla drobnego rolnictwa. 

Zakończenie 
Zawodów Strzeleckich 
Strzelnica w Zwierzyńcu. 

Dziś 29.V-1932 r. O godz. 12. 
Strzelanie o odznakę strzel, dla 
tych, jktórzy skutkiem pracy w 
dnie powszednie nie mogli strze-
lań odbyć. O godz. 14. Strzela­
nie z broni myśliwskiej: a) strze­
lanie do rzutków, b) strzelanie 
do zająca. O godz. 14. Zawody 
żeńskie łucznicze. 

Zakończenie, zamknięcie za­
wodów i rozdanie nagród. 

Uruchomienie 
fabryki dykt 

Dnia 27 b. m. została urucho­
miona fabryka dykt b-ci Mali­
niak (ul. Kolejowa Nr. 4/6). Do 
pracy przystąpiło 60 robotni­
ków. 

Kąpielisko w Supraślu 
Komisja letniskowa miasta 

Supraśla przystąpiła do urzą­
dzenia wzorowego kąpieliska 
na' rzece Supraśl, z którego ko­
rzystać będą przedewszystkiem 
letnicy. Kąpielisko zostanie o-
grodzone, przyczem w obrębie 
kąpieliska wybudowane będą 
dwie szatnie, ustępy, boiska dla 
zabaw, trampoliny do skoków, 
kolejka wodna i t. p„ oraz pla­
że piaskowe i trawnikowe. 

Jak się dowiadujemy, zainte­
resowanie terai inwestycjami 
wśród społeczeństwa Białostoc­
kiego jest bardzo duże, gdyż 
ludność nasza bardzo żywo od­
czuwa potrzebę kulturalnie u-
rządzonego miejsca do kąpieli 
rzecznej. 

Kilka miejscowych organiza­
cyj sportowych i społecznych 

U ucieczce od życia 
W dniu 27 b. m. o godz. 12 

min. 30 w mieszkaniu własnem 
przy ul. Lubelskiej Nr. 11 w 
celu samobójczym napiła się 
esencji octowej Kazimiera Cho-
roszucha. Denatkę w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala 
św. Rocha. 

urządza w najbliższym czasie 
szereg wycieczek do kąpieliska 
Supraślskiego, które w bieżą­
cym tygodniu zostanie ostatecz­
nie wykończone. 

Program rozgłośni 
Mie.sk. Uniwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Poniedziałek 30-Y-1932 r. 

Godz. 19 — 19,45 -Koncert, g. 
19,45—20 Odczyt T-wa Popie­
rania Przemysłu Ludowego 
„Krajan", g. 20—20,30 Koncert, 
g. [20,30—20,45 — „Zagadnienie 
rasy" (odczyt Białost. T-wa Eu-
genicznego), g. 20,45—21,10 Kon­
cert, g. 21,101—21,30 Uzdrowi­
ska polskie (odczyt z przezro­
czami), g. 21,30—22 Koncert. 

złożona w Adm. „Dzienn. Biał." 
Pan E. D. składa kwotę zł. 75 

na łódź podwodną im. Marsz. 
Piłsudskiego, jako przegraną do 
W. W. 

Porady prawne w dziedzinie opłat stemplowych, 
s p a d K ó w i d a r o w i z n 

Ważne dla sfer kupieokieb, przemysłowo-handlowych, instytucyj bankowych 
oraz szerokich kół ludności 

Witold-Antoni BUTKIEWICZ 
Białystok, al. Warszawska 38 m. 8 

emerytowapy Asesor Izby Skarbowej w Białymstoku, były kierownik od­
działa opłat stemplowych, były zastępca Naczelnika Wydziału V Izby Skar­
bowej, rutynowany iachowiec w dziedzinie opłat stemplowych oraz opo­

datkowania spadków i darowizn, udziela fachowych porad prawnych, 
związanych z interpretacją obowiązujących przepisów 

w powyższej dziedzinie, 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Zarząd Żyd. Towarzystwa Dobroczynnego „Linas Chojlim' ij 

w Białymstoku wyraża niniejszem podziękowanie Panu 
D r . S t a n i s ł a w o w i R o t b e r g o w i 

za jego gorliwe i bezinteresowne leczenie niezamożnych 
chorych skierowanych przez Towarzystwo „Linas Chojlim1 

Pamiętajcie o bezrobotnych 
Paczki żjmitsiiwi bezpoircdiit 

z POLSKI do ROSJI 
przesył* jedyna koncesjonowana przez 
Przedstawicielstwo Handlowe Z.S.S.R. 

firma P R E S T O 
Warszawa, ul. Fredry Nr. 10. ' 

Jednocześnie posiadamy prawo na 
przyjmowanie wpłat na skład towa­

rowy w Rosji . T o r g s i n " 
Odbiorcy w Rosji nie ponoszą ładnych 
kosztów. Paczka jest w drodze do Ros­

ji europejskiej około 10-cin dni. 
Agentura na Białystok i okolice: 

G. M A J Z E L 
Białystok. nL Kilińskiego 15 m. 6. 

L E C Z N I C A 
Akuszerylno-Glnckologkzna 

Dra L SZYLMANA 
Przyjmuje ciężarne w ciągu całej doby 

Pokoje oddzielne i wspólne, 
Elektro -ciepło-swiatłoleczenie. 

Przy Józkach radjo. 
C e n y p r z y s t ę p n e . 

Legionowa z, tal. S-M. 

POPIERAJCIE L. O. P. P. 

„ M O D E R N " Początek o godz. 5SI 
Ceny w s z y s t R i c h od 75 gr. 
REWELACYJNY ŚPIEWNO-DŹWIĘKOWY FILM 

ŚPIEWACZKA z ZAUŁKA 
Ciernista droga śpiewaczki kabaretowej 

partnerka CHAPLINA 

SARI MARITZA 
znana z filmu .ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

w roli tytałowa). 
Tańce wykonane przez słynny ZESPÓŁ TANECZNY teatru .TROCADERO" 

Wspaniała muzyka — przepiękne melodie 1 śpiewy. 

Od g. 11 do 3-ej popal. Ceny od 50 gr. 
Adamowicz Dr. A 

Clinki, .Mm, imriiHi, pMin (iliiic) 
Przytma|e w gabinecie 

D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK. Kanaana r l i . a H i ( o 17, 

(«wal«| Upaaw? Tał. t-m. 
»4 | s fe . 10 do l-M I ei 4-«i Jo «-•) wUc 

Dr.M.ftanel 
Ckniłf IHIryslM, Mtti i MMtfłllM. 
Przy|mn|e od godz. 9—1 I od S—8. 

Kobiety od godz. 4—8 p.p. , 
W bjaraw) W. HO, 

Wyjątkowa okazja 
Ustępujemy udziały w stosunku 2/7 
ewent. 4/7 części spadku wartości o-
gółem około 200,000 zŁ za niskie wy-
nagrodzenenie. Na obiekcie tym. po­
łożonym w okolicy Białegostoku, ciąży 
tylko podatek spadkowy. Oferty pro­
simy przesłać do Biura Ogl. S. Fuchs 

Łódź. Piotrkowska 90 sub.; „F. P." 

M leruchomoSf 
hipoteczna; plac 

2430 mtr. kw. z no­
wym domem drew­
nianym 1 chlewami 
przy uL Ułańskiej 12 
do sprzedania zaraz 

• n i War-
38 m. 8. 

:»kl angiel­
ski w bardzo 

dobrym stanie 500 
cm3, zawory dolne, 
do sprzedania. Wia­
domość teł. 7-89. 

mie 
3^-4 po-• szkania 3-

kojowego z kuchnią 
i wygodami. Szcze­
gółowe oferty do 
administracji "Dzie 
nnlka" pod .Wy-
płacalny". 

Zgubiono w Zwie­
rzyńcu torebkę 

damską zawierającą 
ksiałeozkę wojsko­
wą wydaną przez 
P.K.U. Augustów na 
imię Edwarda syna 
Franciszka Mackie­
wicza rocznik 1894 
zam. Białystok ul. 
Kapralska 17 oraz 
zezwolenie na pra­
wo posiadania bro­
ni, 2 zezwolenia na 
prawo jazd* rowe­
rem Nr. 73łSL 733 
na imię tegoż Oraz 
Mar|i Mackiewicz X 
inne dokumenty o-
sobiste. Zwrócić za-

agrodzeniem 
pod adresem 

i 
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